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Demokraci

niemieccy
czczą pamięć
Polaków
— ofiar hitleryzmu

BERLIN.
Na cmentarzu gminy Ganzig w

Saksonii odbyła się uroczystość
uczczenia pamięci Polaków, którzy
w czasie wojny przebywali w Lip­
sku na przymusowych robotach, a

w ostatnich dniach przed kapituła
cją Niemiec zostali zamordowani
przez hitlerowców.

W wygłoszonych przemówie­
niach podkreślono, że krew ofiar
hitleryzmu będzie stanowiła
dla narodu niemieckiego wieczną
przestrogę i będzie bodźcem do
walki w obronie powszechnego

I pokoju.

Zmiana zaJóg w tramwajach

Zjednoczenie
Rybnickie
na pierwszym

------ miejscu-------
w wydobyciu

węgla
OSTATECZNE obliczenia wy­

kazują, te w produkcji
gla w 1949 r. pierwsze miejsce
osiągnęło Zjednoczenie Rybnic­
kie, które wykonało roczny
plan w 118 proc.

Dalsze miejsca zajęły Zjed­
noczenia: Gliwickie—107 proe.,
Katowickie — 104 proc, i Dą­
browskie — 103 proc.

Plan załadunku wykonano
ogółem w 107 proc., przy czym
przemysł węglowy Dolnego Ślą
ska osiągnął 117 proc., a Gór­
nośląski 107 proc, (p)

Pod hasłem

zjednoczenia
Niemiec
odbywają się wybory
do Związków Zawodowych

w N.R.D.
BERLIN.

NA terenie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej rozpo­

częła się kampania wyborcza przed
głosowaniem do władz Związków
Zawodowych. Kampania toczy się
pod hasłem zjednoczenia Niemiec
na podstawach demokratycznych
oraz uświadomienia klasy robotni­
czej „dlaczego i dla kogo pracuje".

W. Brytania, Norwegia i Cejlon

UZNAŁY OFICJALNIE
CHINY LUDOWE

Francja zapowiada uznanie
rządu Mao Tse-Tunga
w najbliższym czasie

W pobliżu Poczty Głównej w Krakowie odbywa się codziennie
zmiana załóg tramwajowych. Tramwajarze, mający po południo­
wą służbę, czekają na swoją kolej. Za chwilę wsiądą oni do wa­
gonów i wyruszą na wyznaczone trasy. (Fot. J. Rumianowski).

Odwilż
i większe opady
śnieżne

W Polsce śród

kowej po ostat­
nim silnym .

mrozie nastąpi­
ła odwilż. 7bm.
termometr wska
zywał 1 stopień
powyżej zera.

Śnieg począł top
nieć. Jeszcze cie

plej jest na Doi

nym Śląsku. W

nocy we Wro­
cławiu i w Lip­
nicy było plus
4 stopnie. Przy
czyną znaczne­

go ocieplenia
się jest mały
niż barometrycz
ny nad północ­

ną Polską. Niż
ten przesuwa
się na południc
wy zachód, nio­
sąc opady śnie­
żne na północy

a desz-
cen-

LONDYN,
okresie ostatnich dni

rządy W. Brytanii,
Norwegii I Cejlonu

uznały oficjalnie Chiny Lu­
dowe, zrywając równocześnie
stosunki dyplomatyczne z

Kuomintangiem. W Paryżu
rzecznik fancuskiego MSZ

zapowiedział, że rząd Francji
uzna Chiny Ludowe w naj­
bliższym czasie.

PRAWDOPODOBNIE pod nacis­
kiem tych wypadków prezy­

dent Truman złożył na konferen­
cji prasowej w Białym Domu o-

świadczenie, iż rząd USA nie za­
mierza użyć swych sił zbrojnych
dla interwencji na Formozie.

Znany komentator radiowy Re
ston ujawnia jednak, że w za­
mian za porzucenie planu bezpo­
średniej pomocy wojskowej dla
Formozy, Rada Obrony USA na

wniosek ministra Achesona za­
proponowała wzmocnienie ame­
rykańskich sił zbrojnych w re­
jonie zachodniego Pacyfiku, u-

dzielenie pomocy wojskowej Fi­
lipinom i płd. Korei, dostarcze­
nie pomocy gospodarczej i sprzę
tu wojskowego dla celów „ob­
rony wewnętrznej" Indonezji, o-

raz poparcie wojsk francuskich
w Indochinach.

UJAWNIONE przez Restona pro
: jekty Achesona stanowią szkic

od dawna zapowiadanego nowego
planu polityki amerykańskiej na

Dalekim Wschodzie. Niewątpliwie
na stanowisko Trumana i Acheso­
na poza całkowitym brakiem zau­
fania co do możliwości oporu ze

strony resztek wojsk Czang Kai-
szeka i obawami przed ryzykiem
wojny z Chinami Ludowymi, wpły
nęła decyzja brytyjska uznania rzą
du Chińskiej Republiki Ludowej.

OGROMNE zapotrzebowa­
nie na papier nakłada

na papiernie trudny obowiązek
dostarczenia go w dostatecznej
ilości. Na zdjęciu fragment
hali fabryki celulozy, która

produkuje gatunek papieru
tzw. natron.

Uznanie Chin Ludowych przez Anglię
1 inne kraje zachodnie nastąpiło na

przysłowiowe pięć minut przed osta­
teczną klęską Kuomintangu. Koła rzą­
dzące krajów zachodnich musiały u-

znać, że istnienie i okrzepnięcie Chin
Ludowych jest żelaznym faktem, któ­
rego nie zmienią żadne pobożne ży­
czenia Waszyngtonu. Uznanie to, ogło­
szone w momencie wznowionych intryg
amerykańskich w sprawie Chin, świad
czy równocześnie o pogłębieniu się
sprzeczności w obozie imperialistycz­
nym.

Dzieci

Bojowników
otrzymają
podarki

Zarząd okręgowy Związku Bojo­
wników o Wolność i Demokrację
urządza 12 bm. o godz. . 17, w sali
świetlicy przy ul. Lubicz 16, dla
dzieci swoich podopiecznych uroczy
ste powitanie Nowego Roku, połą­
czone z obdarowaniem dzieci pacz­
kami ze słodyczami.

Bloczki na paczki wydaje refe­
rat opieki Zw. Bojowników przy
ul. Basztowej 8.

Na zasadzie równości

poszanowania całości

terytorialnej
i suwerenności

Chińska

Republika Ludowa

jest gotowa
nawiązać stosunki

z Indiami
PEKIN

AGENCJA prasowa Wolnych
Chin donosi, że minister spraw

zagranicznych Chińskiej Republiki
Ludowej, Czu En-lai, wystosował do
rządu Indii odpowiedź na notę, w

której rząd hinduski wyraził chęć
nawiązania stosunków dyplomatycz
nych z Chińską Republiką Ludową.

Czu En-lai w odpowiedzi swej o-

świadczył, że Chińska Republika Lu
dowa gotowa jest nawiązać stosun­
ki dyplomatyczne z Indiami na za­
sadzie równości, wzajemnego posza­
nowania całości terytorialnej i su­
werenności i z uwzględnieniem wza­
jemnych interesów. Czu En-lai wy­
raził nadzieję, że rząd Indii wyśle
swych przedstawicieli do Pekinu dla
omówienia powyższej sprawy.

Jurniej hokejowy
w Krynicy
Legia Warszawa

-Gwardia
4:4 (0:2,1:1,3:1)
GWARDIA zrobiła niespodziankę

licznie zgromadzonej publiczno­
ści, grając przez dwie tercje zupeł­
nie dobrze i, aczkolwiek Legia była
lepsza technicznie, Gwardia nadra­
biała te braki szaloną ambicją i za­
pałem.

Krakowianie prowadzili w 1 tercji
2:0 ze strzału Cisowskiego, w 14
min. i Kotaby w 17 min.

Wzrasta opór ludności Formozy

przeciwko Czang Kai-szekowi
jego amerykańskim mocodamcom

T7N2WY JORK.
** ORESPONDENCI prasy amerykańskiej donoszą z Taipoh (stolica
Formozy), że na terenie całej wyspy wzrasta ruch partyzancki, skie­
rowany przeciwko władzom kuomintangowskim1. Nie wyklucza alę wy­
buchu powstania mieszkańców wyspy przeciwko znienawidzonemu
reżimowi Czang-Kai-szeka i jego amerykańskim doradcom.

DZIENNIKI donoszą, że również
wśród odziałów kuomintangow

sfcich na Formozie panuje silny
ferment. Oficerowie stosują dra­
końskie metody dla zachowania
dyscypliny wśród żołnierzy kuo-
mintaingowskich. W wielu wypad­
kach żołnierze wraz z uzbrojeniem
przechodzą na stronę partyzantów!

Budynki, należące do Ameryka­
nów, znajdują się pod silną strażą
policjantów, uzbrojonych w auto­
maty i granaty. Również rezyden­
cja Czang Kai-szeka jest chronio­
na przed gniewem ludności przez
grupę oficerów.

Departament Stanu USA, licząc
się z nastrojami ludności Formozy,
wydał obywatelom amerykańskim,
współpracującym z władzami kuo-
mintangowskimi, zlecenie natych­
miastowego opuszczenia Formozy.

Kamrat Hitlera

Uwaga
dzieci!

Poniżej
zamieszczamy
piąty rysunek

-KONKURSU-
Jaka

to
bajka?

i Mussoliniego
noujym premierem
greckim

ATENY,
|Vł ISJĘ utworzenia nowego rzą-

du monarchofaszystowskiego
w Grecji otrzymał przewodniczący
Zgromadzenia Narodowego Theoto-
kis.

Jak się okazuje, nowy premier
Grecji, który w czasie wojny
współpracował z faszystami wło­
skimi i hitlerowcami otrzymał
misję na wyraźne żądanie amba
sadora amerykańskiego w Ate­
nach.

Theotokis jest jednym z naj­
większych obszarników greckich.
Po wojnie był ministrem spraw
wewnętrznych i kierował akcją
terrorystyczną przeciwko elemen­
tom postępowym Grecji. Osoba pre
miera, jego przeszłość polityczna i

poglądy dowodzą, że nowy rząd ni­
czym nie będzie się różnił od po­
przedniego terrorystycznego rządu
Diomedesa.

Intelektualiści

francuscy
ku czci

kraju,
czowe w

trum, na polu-
. dniowym zacho­

dzie i na połud­
niu. Natomiast

na wschodzie pa
nują duże mrozy. W Suwałkach zano

towano 7 bm. w nocy — 18 stopni. ,

Aad ranem w Białej Podlaskiej by I

w — 10 stopni.

W drugiej tercji, która zakończy­
ła się remisowo, Gwardia była bez­
względnie lepszą drużyną, gniotąc

■przez kilka minut warszawską Le­
gię. Bramki w tej tercji uzyskali:
Bromowicz dla Legii i Bożek dla
Gwardii. Zaznaczyć należy, że Ko­
walski dwukrotnie nie trafił do pu­
stej bramki, natomiast Bieniek
(Gwardia) obronił kilka groźnych

■strzałów.

W trzeciej tercji Gwardia, zmę-
j czona silnym tempem, opadła na si-
I łach, co wykorzystali warszawiacy,
j zdobywając bramki przez Bromowi-

Icza, Guntera i, w ostatnich sekun-
I dach gry, przez Koperczyńskiego.
Ostatnie dwie bramki należy zapisać

i na konto Bieńka. Dla Gwardii jedy­
ną bramkę w tej tercji uzyskał Ko­
walski 2.

Sędziowali Wigura i Brzeziński —

b. słabo, nie orientując się w spalo­
nych. (z. ch.)

Jutro zamieścimy ostatni ry­
sunek, do którego zostanie dolą
czony kupon, na którym należy
napisać, jakim bajkom odpo­
wiadają rysunki i wypełniony
kupon przesłać na adres Re­
dakcji „Echa Krakowskiego"—
Kraków, Wielopole 1.

Między dzieci, które odgadną
wszystkie rysunki, zostaną roz­
losowane piękne

NAGRODY!

Romain
Rollanda

PARYŻ.

G RUPA intelektualistów francuS

kich, wśród których znaleźli

się m. in. Aragon, prof. Joliot-Cu-

rie, poeta Aime Cesaire, reżyser
filmowy Moussinal j inni — wy­
dała apel do intelektualistów fran

cuskich, wzywając ich do czynne­
go udziału w zorganizowanych
przez Bojowników o Wolność j Po

kój uroczystościach, które odbędą
się 8 stycznia w mieście rodzin­
nym Romain Rollanda. Clameey, w

związku. z piątą rocznicą śmierci

wielkiego pisarza i bojownika o

pokój.
Apel przypomina najważniejsze

etapy pisarskiej ,• społecznej dzia­
łalności Romain Rollanda w wal­
ce o pokój i sprawiedliwość spo­
łeczną przeciwko reakcji , faszy­
zmowi oraz stwierdza iż obowiąz­
kiem wszystkich Francuzów jest
godnie uczcić jego pamięć przez
konsekwentną walkę z podżegacza
mi wojennymi.

Dziś
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Zycie uj Trizonii to raj dla spekulantom i nędza dla ludzi pracy

□ Dla usprawnienia pracy perso­
nelu Państwowej Administracji Roi
nej w powiatach, powołane zostały
w starostwach zamiast referatów—
Oddziały Rolnictwa i Reform Rol­
nych, obejmujące całość spraw rol­
niczych w powiecie.
□ Chłopi w Stopicach, gm. Jezow
k/Jeleniej Góry, podjęli uchwałę o

przystąpieniu do współzawodnictwa
w dostawach zboża do miejscowej
spółdzielni, wzywając do rywaliza­
cji sąsiednie gromady.
□ Między pracownikami poszcze­
gólnych starostw w Łodzi rozpo­
częto współzawodnictwo, polegające
na jak najszybszym i jak najlep­
szym załatwianiu interesantów.

□ Zw. Zawodowy Pracowników Le

śnych i Przemysłu Drzewnego w

Łodzi wyróżnił 49 przodowników
pracy z terenu województwa. Pra­
cownicy ci otrzymają wysokie na­
grody pieniężne.
□ W Warszawie, na lotnisku na

Bielanach, rozpoczęły się II Ogól­
nopolskie Zawody Modeli Latają­
cych, zorganizowane staraniem Za­
rządu Głównego ZMP.

□ 72 gromady w woj. rzeszowskim
otrzymały premie za stuprocento­
wą przedterminową spłatę podatku
grutowego.
□ W Poznaniu obraduje rozszerzo­
ne plenum Zarządu Wojewódzkiego
ZSCh z udziałem prezesów i sekre­
tarzy organizacji terenowych.

W kabaretach „dziewczęta - taksówki"
Kontrasty na każdym kroku

GODZIN*

wsroa rooomiKOw belgijskich
szerzy się ruch protestacyjny prze
ciwko wysyłce do Belgii amery­
kańskiego sprzętu wojennego w ra

mach agresywnego paktu atlantyc
kiego. Robotnicy odmówią wyła­
dunku i przewozu broni.

Amerykańska Izba Reprezen­
tantów domaga się zmniejszenia
funduszów dla krajów objętych
planem Marshalla.
-$■ Związki Zawodowe robotni­
ków Zagłębia Ruhry organizują
wielkie wiece w dniach 6 i 7 bm.,
na znak protestu przeciwko statu­
towi Zagłębia. Naród niemiecki
nie godzi się na kolonizację Nie­
miec Zachodnich.

-Jf- W Amsterdamie wybuchł strajk
robotników budowlanych. Robot­
nicy Rotterdamu, Utrechtu i Hagi
prowadzą nieustanną walkę o pod
wyżkę płac.

60 milionów zł
zaoszczędziła
fabryka tuMirkoirie

Suma oszczędności uzyskanych w

fabryce papieru w Mirkowie w ro­
ku ubiegłym przekroczyła 60 mi­
lionów zł. Plan oszczędności wyko
nano z 12-milionową nadwyżką.

Do osiągnięć tych przyczyniło
się przede wszystkim współzawod­
nictwo pracy oraz zgłoszone do­
tychczas pomysły racjonalizator­
skie.
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fciimki
Czytelnikóuj
—Korespondentów
„Echa<c

Znienawidzeni
okupanci anglosascy
i pogardzani politycy z Bonn

-

'

Napisał Seweryn Rolartski

nn PROCENT kobiet w Niemczech Zachodnich jest na sprzedaż,
-'w Cena waha się od kilku marek lub obiadu, do futra lub na-»>

szyjnika. Ale pan rozumie, że niewielu jest ludzi, którzy mogliby
kupić kobiecie futro. Toteż piękne i eleganckie kobiety zamieniają się
w spółkę akcyjną, w której kilku mężczyzn na raz posiada udziały
dochodząc do przyjaznego porozumienia między sobą w sprawie jej
usług".

W ten cyniczny sposób zobrazował pewien wycinek życia w Tri­
zonii, redaktor katolickiego dziennika „Mercur" w Monachium, Kurt

Kolmsberger, w wywiadzie dla amerykańskiego pisma „Herald Tri-
-bune".

W innym miejscu korespondent
„Herald Tribune" przytacza odpo­
wiedź swej znajomej, kiedy zwrócił
jej uwagę, że wszystkie kobiety w

Trizonii ubierają się w sposób na­
der wyzywający:

„Dlaczego nie—odpowiedziała ze

spokojem. — Musimy pokazać to,
co sprzedajemy. To, na co pan pa­
trzy, to nasz jedyny kapitał".

Korespondencja ta — jak można

było przypuszczać — nie pozostała
bez echa. Do redakcji „Herald Tri­
bune11 wpłynął list od oburzonego
trizończyka, który zaprotestował
przeciwko cyfrom podanym przez
katolickiego redaktora.

„Są one nieprawdziwe — pisał.
Liczba kobiet w Trizonii, które są
na sprzedaż, nie jest większa niż
tylko 50 procent!"

Nie będziemy rozsądzać kto z

tych dwóch amatorów - statysty­
ków ma słuszność. Ale sam fakt,
że u nikogo nie wywołuje zgor­
szenia to,

'

muszą się
wać swym
jaskrawym
go poziomu nędzy i rozkładu mo­
ralnego zepchnęła ludność Tri­
zonii okupacja anglosaska.

ILE KOSZTUJE
PAN „POSEŁ".

TATDZIENNIKU angielskim
» r „Tablet" ukazało się ostatnio

następujące ogłoszenie:
„Poszukiwany, jako płacący

gość, po świętach Bożego Narodze­
nia, katolik, który jest w stanie po
nieść konieczne koszta, aby wysta­
wić swoją kandydaturę w wybo­
rach. na posła z ramienia partii li­
beralnej".

Ogłoszenie treściwe i zwięzłe. W.
Brytania jak wiadomo znajduje się
w przededniu wyborów. Nie wąt­
pimy, że niejednemu dżentelmeno­
wi chorującemu na spleen propo­
zycja taka będzie odpowiadała.

NIE W SMAK
TA7 LADZE brytyjskie w Berli-

nie zakazały urządzenia wy­
stawy „Życie w Polsce" w brytyj­
skim sektorze tego miasta.

Władze brytyjskie tłumaczą, że
„tego rodzaju wystawa" mogłaby
wywołać niepokój wśród ludności.

My wiemy co sądzić o tej ob­
łudnej obawie angielskich okupan­
tów. Nie w smak im polska wysta­
wa, bo po prostu boją się prawdy.
Niepokoją się oni co myśleć bęazie
ćioierć miliona bezrobotnych ber-
lińczylców kiedy dowiedzą się jak
naprawdę wygląda życie w Polsce.

KULT TARZANA

ZŁASKI rządów sanacyjnych
młodzież polska przed wojną

karmiona była wszelkiego rodzaju
historiami o „człowieku - małpie",
Tarzanie. Kult Tarzana nadal z za

palem rozpowszechniają historyjki
obrazowe, których kilkanaście dru
kowanych jest w każdym piśmie
amerykańskim.

Wybitny psycholog amerykański,
dr Lawrence A. A v erUl, stwierdził,
że 95 proc, je-yo młodocianych pa­
cjentów mówi z zachwytem o boha
terskich historyjkach obrazkowych,
że są to „dzielni ludzie, mordują
wszystkich, którzy im się podoba-
ją.

Wydawcy przypuszczają, oświad­
czył dalej dr Auerill, że każdy z

czytelników tych historyjek jest
„małym potworkiem, posiadają­
cym mózg dziecka, seksualny po­
pęd satyra i delikatność duchową
goryla".

że kobiety, aby żyć,
sprzedawać ■i handlo-
ciałem, jest aż nadto
przykładem do jakie-

„Taxi - Siris“

<Ą7 REPORTAŻU angielskiego
’’ dziennikarza Dawida Raymon

da znaleźć można inny charaktery­
styczny obrazek z życia Trizonii. W
hamburskim kabarecie „Rieper-
bahn“ wprowadzono amerykańską
inowację „taxi - girls" („dziewczę-
ta-taksówki“). Za 20-pfenigowy bi­
let wykupiony w kasie można ku­
pić partnerkę na jeden taniec.

„Partnerka taka przed rozpoczę­
ciem tańca — pisze Raymond —

podaje drukowaną wizytówkę, że

jest biedną studentką, maszynistką
lub wdową, zarabiającą tańcem na

utrzymanie i że ma nadzieję, iż nie
nadużyje się jej sytuacji". W prak­
tyce jednak wizytówka ta jest tyl­
ko marną zasłoną dla uprawiania
przez właścicieli kabaretów intrat­
nego procederu stręczycielstwa.

W kabaretach Trizonii wprowa­
dzono też inną inowację amerykań­
ską: ruletki i gry hazardowe. Ko­
rzystają z tego spekulanci, którzy
obawiają się wpłacać do banków
wielkich sum zarobionych na czar­
nym rynku. Właściciele kabaretów
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M. Firlley

dwudziestego grud-We wtorek
nia pomiędzy ósmą a dziesiątą
wieczorem wyznałem Zazie po raz

sto dwudziesty trzeci, że ją ko­
cham, i po raz trzysta dziesiąty,
że ją ubóstwiam.

Gdy tylko się jednak drzwi za

nią zamknęły, doznałem palącego
niepokoju, iż nie potrafiłem dosta­
tecznie wyrazić jej mych uczuć.

Zapewniła mnie, że z całym spo­
kojem mogę pisywać pod domo­
wy jej adres. Dozorca, czło­
wiek wyjątkowo uprzejmy, nieza­
wodnie wręcza jej listy do wła­
snych rąk, o to więc, by mogły
wpaść w ręce osób niepowołanych
mowy nie było.

Nie zwlekając tedy, napełniłem
atramentem wieczne pióro i za­
siadłem przy biurku. Wkrótce za­

pisałem maczkiem od góry do dołu
dużego formatu arkusz papieru li­
stowego:

„Odkąd wyszłaś ode mnie,
aniele biały i różowy, pogrążony
jestem w otchłani smutku... Wy-

mała, żedaje mi się, laleczko
życie bez Ciebie pozbawione jest
treści i wszelkiego uroku. Liczą
sekundy, które mnie . dzielą od
chwili, gdy jutro znów do mnie
zawitasz. Godziny będą mi się
wlokły... (i tak dalej, i tak da­
lej).. „Ach czemu uniosłaś z sobą
błękit cudownych swoich ocząt
i aksamit, drobnych, najdroż­
szych łapek?... (i tak dalej, i tak
dalej)... Tęsknię, przybywaj prę
dzej, dniu jutrzejszy... Pochyl ku
mnie główkę, najśliczniejsza z

prześlicznych, i zostań ze mną
na zawsze (i tak dalej, i tak
dalej)

Twój
Wierny Ci do śmierci
Tylko Twój

Romuald"
Zaza pracowała, jako modyst-

ka, w magazynie mód. Co wieczór
po pracy przybiegała do mnie.

Nazajutrz od progu już wołała:
— Romualdzie, jaki cacany list

mi przysłałeś! Nie masz pojęcia,

jak się ucieszyłam. Jeżeli napraw
dę mnie kochasz, obiecaj mi, że
codziennie będziesz do mnie pi­
sywał. Dobrze?... Zgadzasz się?...

*

• •

Względnie łatwo jest napisać
pierwszy list miłosny: „Moja
ślicznotko", „mała laleczko", „mo
ja królowo", „aniele biały i ró­
żowy", „najmilsza z umiłowa­

nych", „kociątko drogie" — wszy­
stkie te pieszczotliwe nazwy sa­
me się cisną pod pióro.

Niestety, słownik zakochanych
jest ubogi. Przy siódmym z kolei
liście do tej samej wybranki pra­
ca staje się wybitnie skompliko­
wana. Z głową podpartą na ręce
medytować trzeba głęboko:

— Czy czasem wczoraj albo
przedwczoraj nie użyłem tych sa­
mych wyrażeń?

,We wtorek 20 grudnia, zaczy­
nając list, radowałem się w du­
chu:

— Co za szczęście móc w ten

sposób choć trochę przedłużyć
słodkie wspomnienie sam na

sam!....
We wtorek 27 grudnia,

dając do ósmego z rzędu
kląłem już wyraźnie:

— Tam do licha! W co

wpakowałem!
Po kwadransie uciążliwych wy­

siłków zdołałem dobrać zaledwie
dwanaście słów. Bliski już byłem
niedotrzymania wiążącej mnie o-

zasia-
listu,

ja się

chętnie wydają swym stałym klien
tom zaświadczenia, że zarobione
na spekulacji sumy zostały rzeko­
mo wygrane w ruletkę, a według
prawa trizonialnego, wygrane przy
ruletce pieniądze zwalniane są od
podatku, a spekulant od podejrzeń,
że zdobył je drogą nielegalną.

„Dziewczęta - taksówki" i oszu­
kujący urząd podatkowy, spekulan­
ci — pisze w zakończeniu Ray­
mond — to symptomy dzisiejszych
Niemiec Zachodnich. Z jednej stro­
ny skandalicznie niskie płace, które
zmuszają do szukania dodatkowych
zarobków, z drugiej zaś strony —

nowobogaccy spekulanci z pieniędz­
mi do wyrzucenia11.

Bezrobocie

ROBOTNIK mający rodzinę na

utrzymaniu —• cytujemy znów
artykuł z „Herald Tribune" — nie
może tej rodziny utrzymać, ze swo­
jej pensji, nawet jeśli zarabia sto­
sunkowo dobrze. Prócz niego musi
pracować żona i dzieci. Ale pracę
jest trudno znaleźć i całe jego życie
to nieustanna walka, aby przetrwać
w obliczu zmory, stojącej stale
przed oczyma — zmory bezrobocia.

„Tygodniowy zarobek wykwalifi­
kowanego robotnika w Trizonii wy­
starcza zaledwie na jeden dobry

| obiad w restauracji. Jedzą tam tyl­
ko spekulanci, przemysłowcy i ofi­
cerowie wojsk okupacyjnych. W
sklepach pełnych towarów wszelkie
go rodzaju brak tylko jednego —

klientów".

Swoje reportaże o życiu w Tri­
zonii „Herald Tribune" zamieściło
pod ogólnym tytułem „Kociokwik
po Hitlerze". Ale jest to tytuł nie­
słuszny. To co się dzieje dzisiaj w

Niemczech Zachodnich to nie tylko
pozostałości hitlerowskiego pano­
wania lecz w niemniejszym stop­
niu wynik anglo-amerykańskiej o-

kupacji. Korespondent amerykań­
skiego pisma nie ukrywa, że sto­
sunek ludności w Niemczech Za­
chodnich do okupantów jest jak
najgorszy, że okupanci są powszech
nie znienawidzeni, a ich pachołko­
wie — ministrowie z Bonn — są
pogardzani.

W oczach Niemców, do których
mówiłem — pisze on — rząd z

Bonn nie ma żadnego znaczenia.
Nazywają go „rządem kapitula­
cji", uważany jest za posłuszne
narzędzie anglo-amerykańskich
okupantów, za narzucony wbrew
woli ludności".

Ludność Niemiec Zachodnich
śledząc z uwagą rozwój Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej
na wschód od Łaby, ze wstrętem 1
i obrzydzeniem odwraca się od
marionetkowego „rządu" Trizo­
nii i jego imperialistycznych mo

codawców. Chce ona jedności
Niemiec, chce wyplenić do resz­
ty pohitlerowskie chwasty i po­
zbyć się ang’o - amerykańskich
ogrodników, którzy te chwasty
pieczołowicie pielęgnują.

dla wnmKirn
bietnicy, gdy nagle zajaśniała
mi myśl.

Przed chwilą Zaza na pożegna­
nie wręczyła mi małą paczuszkę,
przewiązaną różową wstążeczką
i szepnęła przymilnie:

— To twoje listy, Romualdzie.
Nie chcę ich mieć w domu. Le­
piej będzie, gdy przechowasz je
u siebie. Strzeż ich jak skarbu!
Kiedyś poproszę cię o nie.

Zacierając wesolutko ręce, wy­
głosiłem do siebie następujący
monolog:

— Jeżeli bym miał skrupulat­
nie spełniać wolę Zazy, musiał-
bym, licząc po godzinie dziennie,
poświęcić na miłosną korespon­
dencję siedem godzin tygodnio­
wo. Tymczasem mam pod ręką
gotowe listy z ubiegłego tygodnia.
Wystarczy je przeadresować i
można po kolei, uważając na

daty, wysyłać je na nowo. Trzeba
sobie radzić! Zaza z pewnością
nie zauważy.

•

* *

Regularnie co poniedziałek Za-
za oddawała mi na przechowa­
nie paczuszkę listów, ja zaś re­
gularnie również w poniedziałek
wkładałem je do siedmiu nowych
kopert i miałem spokój na cały
tydzień.

Wczoraj, gdy ukochana moja
wręczyła mi jak zwykle listy,
zauważyłem, że ma dziwnie po­
ważną i zafrasowaną minę.

100 milionów
zebrało Wybrzeże
na odbudowę
Warszawy

GDAŃSK.
Województwo gdańskie

wało w roku 1949 zebrać
tlowę Warszawy 70 miln.

Z okazji 70 rocznicy
Generalissimusa Stalina
podwyższono do 75 miln.

Ostatnie niepełne jeszcze obli­
czenia wykazały, że społeczeń­
stwo Wybrzeża ofiarowało już
na ten cel przeszło 100 miln. zł.

zaplano-
na odbu-
zł.

urodzin
sumę tę
zł.

W zaśnieżonym
ogródku

kwitną róże
(Dalekopisem z Katowic)

W ogródku pracownika kokso­
wni „Radlin" p. Widenki, zamiesz­
kałego w Godowie w pow. rybnic­
kim, zakwitł krzak róży.

Niezwykłe zjawisko wzbudziło
zrozumiałe zainteresowanie wśród
mieszkańców Godowa, którzy tłu­
mnie odwiedzają ogródek p. Wi­
denki. (P)

Siuietny kierowca

p. Józef Chwila
przejechał
132.000 km

na ciężaróirce

bez remontu
KATOWICE.

IEROWCA samochodu clężaro
*’

wego Powiatowego Związku
Gminnych Spółdzielni w Katowi­
cach — Józef Chwila uzyskał wspa
niałe wyniki w swej pracy.

Dzięki umiejętnej konserwacji
samochodu przejechał on na sa­
mochodzie ciężarowym 4-tono-
wym marki GMC, w ciągu 3 lat
132 tys./km bez kapitalnego re­
montu, przewożąc w tym okre­
sie ponad 10 tys. ton towarów
dla gminnych spółdzielni.
P. Józef Chwila uzyskał jedno­

cześnie znaczne oszczędności w pa­
liwie, zużywając przeciętnie ok 40
Itr. benzyny na 100 km.

Powiatowy Komitet Współzawod
nictwa Centrali Rolniczej przy­
znał przodującemu kierowcy samo

ohodu wysoką premię.

— Co ci jest, Zazuchno? —

zapytałem.
Po • chwili wahania odparła

smutnym głosem: <
— Co mi jest? co mi jest? Nie

kochasz mnie już tak, jak przed­
tem. Ot, co mi jest!... Zresztą nie
od dziś zauważyłam tę zmianę.
Wystarczy przeczytać twoje listy.

— Moje listy?...
— Tak, tak! Dawpiej były czu­

łe, płomienne, rozkochane, a te­
raz...

Na razie zdziwiłem się nie­
zmiernie. Po dłuższym dopiero
zastanowieniu zrozumiałem, że

wyznania miłosne stale odczyty­
wane tracą widocznie na sile i
na wymowie.

— Zazuchno kochana, mylisz
się, przysięgam .ci...

— Mylę się? — zawołała z

gorzką ironią. — Bądź więc ła­
skaw związać wszystkie listy,
które ci przyniosłam, i chodź ze

mną. Prędzej! Bierz palto!
— Związać listy? Brać palto?

— powtarzałem. — Ale po co,
Zazuchno?

— Musi ktoś trzeci, wszystko
mi jedno kto, odczytać mi na

głos twoje listy i bezstronnie
osądzić, czy mam rację, ze piszesz
teraz inaczej, niż przedtem. Mo­
że się mylę. Zobaczymy...*

* *

I tu urwała się dalsza
korespondencja miłosna z

moja
Zazą.

Tłum. R. K.

DOM DZIECKA

R/TIEJSKI Handel Detaliczny w

Łodzi uruchomi „Dom Dziec-

podobnie jak w

warszawskim
„Raju Dziecię­
cym" mamusie
będą mogły na­
być wszystko,
co będzie im
potrzebne dla
ich pocięciu
Również jesz­
cze w pierw­
szym kwartale

b. r. otwartym zostanie w Łodzi
„Dom Kobiety". Nabyć tu będzie
można materiały tekstylne, galan­
terię, kosmetyki oraz artykuły go­
spodarstwa domowego.

( koresp. Z. B.)

ka“. w którym

OŚWIETLONE WIOSKI

s
•go
otrzymało już światło,
akcji elektryfikacji

LEKTRYFIKACJA wsi na te­
renie województwa lubelskie-
robi stałe postępy. Wiele gmin

O rozwoju
świadczy

wzrost długości
linii elektrycz­
nej wysokiego
napięcia, która
w ciągu pięciu
lat powojen­
nych wzrosła

niemal 12-krotnie.

Plan elektryfikacji Lubelszczyzny
ubiegłym roku został wykonany
107 proc. (MJ).

w

w

MUZEUM W WIŚLICY

7 A.POCZĄTKOWANE w ubie-
głym roku prace wykopalisko­

we pod kierunkiem prof. Wł. An­
toniewicza w Wiślicy nad Nidą bę­
dą prowadzone w tym roku na sze­

roką skalę. Już
obecnie Pań­
stwowa Dyrek­
cja Muzeum i
Ochrony Za­
bytków nabyła
w Wiślicy bu­
dynek, który
stanowić będzie
bazę dla pra­
cowników wy­

kopaliskowych.
W budynku- tym ma być również
urządzone muzeum nadnidziańskie,
które stanie się zbiornicą wykopa­
lisk. (koresp. fo).

Na5lat

więzienia
sąd skazał

niesumienną
kasjerkę

WARSZAWA

Komisja specjalna aresztowała
Elżbietę Kaszowską, urzędniczkę
miejską, zatrudnioną w klinice Or-
tolaryngologicznej Uniwersytetu
na terenie Szpitala Dzieciątka Je­
zus. Do obowiązków Kaszowskiej
należało przyjmowanie opłat od pa
cjentów leczących się w klinice i
wydawanie im odpowiednich kwi­
tów na wszystkie zainkasowana
kwoty. W kancelarii kliniki pano­
wał pod tym względem chaos.
Nikt nie kontrolował Kaszowskiej,
co umożliwiło jej dokonywanie na­
dużyć.

Oplata za korzystanie z pomocy
lekarskiej w klinice wynosiła 300
zł. od pacjenta. W ciągu dnia prza
wijało się do 20 osób. Kaszowska
nie wciągała do kwitariusza wszy­
stkich zainkasowanych kwot, ale
nazwiska chorych notowała na

zwykłych kartkach albo wręczała
pacjentom kwity opiewające na po
łowę wniesionych opłat. Proceder
ten dawał jej niezłe zyski, w cią­
gu bowiem- roku przywłaszczone
kwoty urosły do kilkuset tysięcy
złotych.

Niesumienna urzędniczka po­
czątkowo przyznała się do winy
lecz później odwołała zeznania i

oświadczył, że pewne kwoty otrzy
mywała od ordynujących w klini­
ce lekarzy, którzy na własny ra­
chunek dokonywali zabiegów i
dzielili się z nią częścią honora­
rium. Fakty te są przedmiotem
osobnego śledztwa.

Wczoraj sprawa Kaszowskiej by
ła rozpatrywana przez Sąd Apela­
cyjny w trybie doraźnym, który
skazał ją na 5 lat więzienia.



Btr. 4

Zabytkowe
zamki
woj. krakowskiego

pod opieka
konserwatorów

WOJ. KRAKOWSKIE obfituje
w najpiękniejsze w Polsce

ruiny zamków, sięgające niejedno­
krotnie w swych fragmentach
XIII wieku. W ub. roku spośród
licznych ruin zamkowych zabezpie­
czeniu poddano tylko te obiekty,
które z jednej strony nadawały się
do tego, za względu na zachowa­
nie większej ilości baszt, murów i

sklepień, z drugiej zaś strony
wskutek nadwątlenia przez wpływy
atmosferyczne wymagały jak naj­
szybszej ingerencji czynników kon
■erwatorskich.

WAŻNIEJSZE roboty prowa­
dzono przy następujących o-

Wektach:

W zamku w Tenczynie — XVI
wiek (pow. Chrzanów) zabezpie­
czono i częściowo odbudowano basz

tę Izabellę, którą nakryto żelbeto­
nową płytą oraz zabezpieczono
resztę sklepień w skrzydle wschod­
nim. W trakcie robót odkryto tu

pozostałości dziedzińca arkadowe­
go i szereg cennych fragmentów.

W zamku w Ogrodzieńcu (pow.
Olkusz) zabezpieczono częściowo
mury i basztę wjazdową. Odkryto
tu również fundamenty i liczne
fregmenty dziedzińca arkadowego.

W zamku w Wiśniczu (pow.
Bochnia) zabezpieczono sklepienia
i dachy oraz przeprowadzono ba­
dania naukowe, które doprowadzi­
ły do odkrycia fundamentów.

W zamku Niedzicy odbudowano
dalszą partię zamku z zachowa­
niem wnętrz, dokonując remontu

dachów, robót stolarskich i oszkle­
nia.

W
«ko)
dnie,
kich
konano
fragmentów wnętrz z XV

W zamku w Pieskowej Skale
(pow. Olkusz) dokończono zabez­
pieczenia dziedzińca arkadowego z

XVI wieku oraz przywrócono stro­
py belkowe w kilku salach zam­
kowych.

zamku w Dębnie (pow. Brze-

zabezpieczono skrzydło wscho-

dokonując remontu

fasad. Przy pracach
zabezpieczenia

wszyst-
tych do-
cennych

wieku.

Prawo dla wszystkich jicho*

Z kim jesteśmy spokrewnieni
i jakie mamy obowiązki

Rodzicom nie wolno
zaniedbywać wychowania dzieci

VX7 POLSCE Ludowej rodzina otoczona jest specjalnie pieczołowitą
opieką państwa. Na odcinku prawa troska o rodzinę znalazła

swój wyraz w specjalnym dekrecie z dnia 22.1.46 r. „O prawie ro­
dzinnym11, który w sposób szczegółowy reguluje wszelkie stosunki
członków rodziny do siebie i precyzuje ich prawa i obowiązki.

Przede wszystkim prawo rodzinne określa co to są „krewni11. Kre­
wni w linii prostej są to osoby, z których jedna pochodzi od drugiej
(np. dziadek i wnuk). Krewnymi w linii bocznej są osoby, które po­
chodzą od wspólnego przodka, nie będąc z sobą spokrewnione w linii

prostej (np. wuj i siostrzeniec). Krewni jednego z małżonków są
powinowatymi drugiego współmałżonka, a ustanie małżeństwa nie
------------------------------------------------ przerywa powinowactwa.

Na wokandzie

sądowej
ZA NIEGODZIWOSC

Urzędnik miejski w Pruszkowie,
Stefaji Wolski, robił podczas oku­
pacji dobre Interesy z kartkami

żywnościowymi. Posądzano go po­
wszechnie o wysługiwanie się wła
dzom hitlerowskim. Toteż gdy a-

resztowano jego trzech podwład­
nych urzędników, na niego padło
podejrzenie o „wsypę" 1 organiza­
cja podziemna planowała zastrze­
lenie go pod lokalem żandarmerii.

Wyrok śmierci zapadł za przy­
właszczenie 15,000 zł., zebranych
przez kolegów aresztowanych na

koszty Ich uwolnienia.
Sąd Apelacyjny skazał Wolskie­

go za niegodziwości okupacyjne na

12 lat więzienia.

„ZGRZYTY MUZYCZNE'1
Firma muzyczna Ruszkowskiego

zawarła spółkę z firmą galanterii
metalowej Linkowsklego na prowa
dzenie przedsiębiorstwa w jednym
lokalu przy ul Marszałkowskiej
100.

Co stało się przyczyną nieporo­
zumień pomiędzy wspólnikami,
jest ich tajemnicą. Dość, że Rusz­
kowski usunął urządzenie i towa­
ry Linkowskiego do składów „Wi­
sły" i pozostawszy sam na placu,
wznowił sprzedaż artykułów mu­
zycznych.

Za zbyt brawurową samowolę
sąd skazał R. na miesiąc aresztu z

zawie szen iem.

Krewni wstępni
i zstępni

KREWNI w linii prostej wstępni
i zstępni obowiązani są dostar­

czać sobie nawzajem w razie nie­
dostatku środków utrzymania. Ten
sam obowiązek ciąży na rodzeń­
stwie, przy czym obowiązek dostar­
czenia utrzymania zstępnych jest
bliższy niż wstępnych. Wyjaśnia­
my, że w rodzinie „zstępnym11 jest
syn, a „wstępnym11 ojciec, matka,
dziadek itd.

Ojciec dziecka ma obowią-ojca. Ojciec dziecka ma obowią­
zek pokrycia kosztów porodu, trzy­
miesięcznego utrzymania matki i
obowiązek ponoszenia razem z mat­
ką kosztów wychowania dziecka.

‘ Ten obowiązek trwa aż do uzyska­
nia przez dziecko możności samo­
dzielnego utrzymania się.

Późniejszym małżeństwem swo­
ich rodziców dziecko może być u-

prawnione i zyskać wszelkie pra­
wa dziecka zrodzonego w małżeń­
stwie.

Ojciec może uznać swoje dziec
ko urodzone poza małżeństwem.
Uznanie takie winno być doko­
nane w formie aktu, zeznanego
przed sądem, urzędnikiem stanu

cywilnego, lub notariuszem, al­
bo po prostu w testamencie.
Dziecko uznane przez ojca ma

również stanowisko prawne dziec
ka z małżeństwa.

Wychowanie
ODZICE kierują wychowaniem

1 dziecka. Są obowiązani utrzy­
mywać je i przygotować do zawo­
du, z uwzględnieniem fizycznych i

duchowych właściwości i sklohiiości
dziecka. Prawa rodziców są nastę­
pujące; prawo do żądania posłu­
szeństwa ,prawo do karania (jed­
nak bez szkody dla zdrowia dziec-

ka) oraz prawo zarządzania ma­
jątkiem dziecka z tym, że dochody
z tego majątku winni obracać na

utrzymanie i wychowanie dziecka,
a całą nadwyżką mogą rozporzą­
dzać dowolnie.

Jedynie zasadnicze czynności jak
sprzedaż nieruchomości, zaciąganie
pożyczek wekslowych, nadawanie
darowizn, przyjmowanie spadków,
mogą być dokonywane przez rodzi­
ców dopiero po uzyskaniu zgody
sądu jako władzy opiekuńczej.

Władza rodzicielska jeśli jest
sprawowana może być obojgu,
jednemu z rodziców odebrana
stanowieniem sądu, jako władzy
opiekuńczej. Odpowiedni wniosek
może postawić zarówno którekol­
wiek z rodziców, jak i krewni,
czy też opieka społeczna, lub pro-,
kurator.

Władzą opiekuńczą jest zawsze

Sąd Grodzki właściwy terytorial­
nie w miejscu zamieszkania rodzi­
ców, lub dziecka.

źle
lub
po-

SPORT'BS
CZASOPISM OLA WSZYSTKiCB

Wystawa
obrazów
F. Kowarskiego
w »Pałacu Sztuki«
W KRAKOWSKIM Pałacu Sztu

ki otwarto pośmiertną wy­
stawę Falicjana Szczęsnego-Kowar
skiego.

Prace Kowarskiego wystawione
już były w Warszawie i w Mos­
kwie, gdzie cieszyły się uznaniem
kół artystycznych. Na krakowską
wystawę składają
ce olejne, notatki

jekty polichromii
ponad 200 prac.

Wystawa krakowska jest przeglą
dem wszechstronnej, w całym sło­
wa tego znaczeniu, humanistycznej,
twórczości Kowarskiego, której nie
można podciągnąć pod żaden z prą
dów artystycznych krajowych lub

zagranicznych.
Z powojennych prac artysty,

znajdujących się na wystawie na­
leży wymienić obrazy i szkice za­
warte w trzech cyklach. Pierwszy
z nich jest afirmacją odwiecznych
przejawów życia, a więc doskonale

kompozycyjnie opracowane obrazy;
„Elektra11, „Efeb“, „Grajek11 i „Ko
bieta z kulą11. Drugi cykl to pra­
ce na temat tragedii ghetta, trze­
ci—to cykl bohaterów polskiej de­
mokracji.

Z powojennych prac Kowarskie­
go, ściśle związanych z tematyką
współczesną, należy wymienić obra­
zy: „Proletariatczycy" i „Górnik
Pstrowski11. (B. P.)

się obrazy i szki

rysunkowe, pro-
i rzeźby; ogółem

Doniosły wynalazek b. robotnika tartacznego

Wykorzystanie trocin drzewnych

doje miliard zł
oszczędności uj ciągu roku

T5 YŁY robotnik tartaczny — obecnie radca w Ministerstwie
” nictwa r— Andrzej Stanisławsk i, dokonał wynalazku brykiet

nia trocin bez substancji wiążącej (tzw. lepiszcza

D YŁY robotnik tartaczny — obecnie radca w Ministerstwie Leś-
. nictwa Andrzej Stanisławsk i, dokonał wynalazku brykietowa-

nia trocin bez substancji wiążącej (tzw. lepiszcza i skonstruował

prostą i tanią maszynę do produkcji brykietów tego typu.

Dzieci

p RAWO rodzinne uznaje dwa ro-

A dzaje dzieci: pochodzących z

małżeństwa i dzieci pozamałżeń-
skie. Zrównuje jednak całkowicie
ich prawa cywilne. Dzieckiem po­
chodzącym z małżeństwa jest to
dziecko ,które urodziło się w cza­
sie trwania małżeństwa, lub przed
upływem 300 dni od jego rozwiąza­
nia. Dziecko urodzone w małżeń­
stwie nosi nazwisko ojca, który
jednak ma prawo zaprzeczyć swe­
go ojcostwa w ciągu trzech mie­
sięcy od uzyskania wiadomości o

urodzeniu dziecka. Zaprzeczenie
może być oparte tylko na dowo­
dzie, że zachodzi oczywiste niepo­
dobieństwo, żeby mógł być ojcem.
Nawet stwierdzenie zdrady mał­
żeńskiej nie daje powodów do za­
przeczenia ojcostwa. Ustawodawca
staje tu wyraźnie w obronie dziec­
ka i związku małżeńskiego jako
całości.

Zarówno samo dziecko, jak i
matka dziecka urodzonego poza
związkiem małżeńskim mogą żądać
ustalenia ojcostwa w drodze po­
wództwa sądowego. Za ojca dziec­
ka uchodzi ten, kto miał stosunek
z jego matką w czasie od 300 do
180 dni przed urodzeniem się dziec
ka. Sąd w miarę wyników postępo
wania ustali kogo należy uważać
za ojca dziecka. Jeżeli, dziecko po-
zostaje na utrzymaniu instytucji
społecznej np. w przytułku, czy
zakładzie dla sierot, to wówczas
powództwo może wytoczyć opieka
społeczna.

W krakowskich „Sygnałach"

współzawodnictwo pracy
przyniosło doskonałe

Przodownicy pracy otrzymali
specjalne odznaki
i książeczki PKO z wkładami

TĄ7 E współzawodnictwie indywidualnym w krakowskich „Sygna-
łach", w trzecim kwartale 1949 roku brało udział 96 procent

załogi.
Od 1 kwietnia 1949 r. „Sygnały" biorą udział we współzawod­

nictwie międzyzakładowym z Bydgoską Fabryką Sygnałów Kolejo
wych i Gotartow’cką Fabryką Sygnałów Kolejowych. Współzawodnic
two międzyzakładowe przyczyniło się do osiągnięcia jaknajlepszych wy

ników pracy w krakowskich zak
ładach. Robotnicy dokładnie zdają
sobie sprawę, jaki cel 1 zadanie
ma ta szlachetna rywalizacja.

wyniki

Ślady
drewnianego domu

odkryto
na dziedzińcu

■r

Zamku
warszawskiego

(Telefonem z Warszawy)

MROZY przerwały prace badaw
cze archeologów na dziedzińcu

Zamku Warszawskiego. Dotych­
czasowe poszukiwania grodziska
drewnianego z XVIII lub XIV w.

na terenie dziedzińca późniejszego
zaniku murowanego nie dały jesz
cze w pełni rezultatu. Natrafiono
jednak na ślady drewnianego do­
mu z tego okresu.

Dom ten posiadał podłogę z do­
brze zachowanych cegieł, które po
chodzą z XIV stulecia.

W czasie pracy archeolodzy od

kryli fundamenty muru zamko­
wego z XVIII wieku w odległo­
ści ck. 10 m od tajemniczego
drewnianego domu.
Oprócz tych odkryć natrafiono

jeszcze' na fragmenty ceramiki z

różnych okresów. Znaleziono też

kilka kafli. Pochodzenie tych przed
miotów nie Wnosi nic nowego do

badań, gdyż znalazły się one na

dziedzińcu przypadkowo, wskutek

różnych rozbiórek i przekopywania
terenu.

" W WYNIKU badań własności 1
’

• przydatności użytkowej bry­
kietów, wyprodukowanych ,przez
p. Stanisławskiego, stwierdzono że
można je stosować nie tylko jako
materiał opałowy, ale również u-

żywać jako pełnowartościowe pa­
liwo dla gazogeneratorów w po­
jazdach mechanicznych. Znane do­
tychczas w technice brykiety tro­
cinowe z lepiszczem służyć mogły
wyłącznie jako materiał opałowy.

Wynalazek p. Stanisławskiego
posiada doniosłe znaczenie gos­
podarcze, rozwiązuje bowiem pro
blem wykorzystania bezużytecz­
nych dotychczas trocin, na któ­
rych usunięcie z tartaków — ja­
ko odpadków — wydawano po
kilkadziesiąt milionów zł rocznie.

Produkcja brykietów trocinowych
według metody Stanisławskiega,
nie tylko zwiększy o ok. 10 proc,
wydajność gospodarczą drewna,
ale ze względu na przydatność
tych brykietów, jako paliwa do

gazogeneratorów. umożliwi wpro
wadzenie znacznych oszczędności
w drewnie twardym używanym
dotąd do wyrobu klocków, słu­
żących jako paliwo do gazonera-
torów.

W-g prowizorycznych obliczeń,,
praktyczne zastosowanie wynalaz­
ku Sanisławskiego przyniesie rocz­
nie około 1 miliarda r.ł oszczędno­
ści.

Nazwisko dziecka

pozamałżeńskiego

DZIECKO pozamałżeńskie
nazwisko rodowe matki,

nosi
aw

razie ustalenia ojcostwa przez sąd,
ten sam sąd nadaje mu nazwisko

W SKLEPIE
— Poproszę o małą damską chu­

steczkę...
— To ma być pewnie . niespo­

dzianka dla szanownej małżonki?
_

O tak, niespodzianka! Ona

spodziewa się nylonów.

JAK TU NIE PŁAKAĆ

Znany połykacz ognia, Ben Ku­
ku Fifironi był raz przypadko­
wym świadkiem gaszenia przez
straż pożarną olbrzymiego pożaru
składu desek na przedmieściu Pa­
ryża.

Towarzyszący mu dyrektor cyr­
ku zauważył nagle łzy w oczach
połykacza ognia, zapytał więc go
delikatnie:

— Czemu plączesz, Ben Kuku?
— Jak tu nie płakać — pada ża

łosna odpowiedź — gdy tyle żarcia
się marnuje.'...

NIE MA OBAWY

ŻONA: Drżę na samą myśl,
mogłabym zostać wdową!...
~MĄŻ: Nie obawiaj się, kochanie.
_

’

jtżyję,to ci niegrozi!Póki ja

BY POWIEDZIAŁA

że

MICKIEWO&

TO

— Co by pani powiedziała, gdy­
bym tak znienacka panią pocało­
wał i uciekł?

— „Nie uciekaj panP*

Pomidory
w proszku
i inne nowości
na rynku

W ubiegłym sezonie owocowo-

warzywnym byliśmy nieraz świad­
kami marnotrawstwa owoców i wa­
rzyw. Wpływało na to w dużej
części dotychczasowe rozmieszcze­
nie przetwórni owocowo-warzyw­
nych, znajdujących się przeważnie
poza bazami produkcyjnymi. Taki
stan rzeczy odbijał się dotkliwie
na kosztach produkcji.

W niektórych województwach,
np. w obu śląskich, znajdowało się
dotychczas 18 przetwórni zasila­
nych owocami z Lubelskiego, Rze­
szowskiego i Kieleckiego.Sam Śląsk
wskutek swego uprzemysłowienia i

gęstości zaludnienia, nie mógł po­
kryć własnego zapotrzebowania na­
wet na owoce konsumcyjne. Nato­
miast w obfitującym w owoce Rze
szowskiem były tylko dwie małe

przetwórnie, zatrudniające zaled­
wie kilku lub kilkunastu pracow­
ników i rozporządzające prymity­
wnymi urządzeniami.

W planie 6-letnim jest przewi­
dziana rozbudowa już istniejących
i budowa nowych fabryk win i prze
twórni owocowo-warzywnych, prze­
de wszystkim w ośrodkach produk
cji ogrodniczo-sadowniczej. Ogólna
ilość zakładów wzrośnie stosunko­
wo nieznacznie, jednak istniejące
zakłady będą rozbudowane stosow­
nie do potrzeb danego terenu.

Nowe przetwórnie będą znacznie
większe od istniejących. Produkcja
ich ulegnie również większemu
zróżniczkowaniu. Będą fabrykowa­
ne dotychczas w Polsce nieznane
przetwory jak pektyna, soki i ga­
laretki sproszkowane oraz pomido­
ry w proszku, a zastosowane bę­
dą nowe urządzenia techniczne, a

ilość pracowników wzrośnie w tym
okresie dwukrotnie, wartość zaś

przetworów w stosunku do stanu

obecnego trzykrotnie.
Praca w przetwórniach będzie,

dzięki wprowadzeniu ulepszeń, łat­
wiejsza i przyjemniejsza, (w. s.)

IZ AKOWSKIE „Sygnały" ukoń-
..czyły dnia 2 września 1949 r.

plan 3-letni, a 29 października wy
konano plan roczny.

Plan produkcyjny za okres III
kwartału został wykonany w 114

proc., co w sumie dało nadwyżkę
ponad wartość planowaną zł.
177,900 według cen z 1937 roku.

Wartość produkcji faktycznie
wykonanej za III kwartał wynosiła
zł. 1,456,400 według cen z 1937 r.

Wykonanie produkcji bez żad­
nych reklamacji ze strony klien­
tów najlepiej mówi o solidności

wykonania.

ny pracy. Ilość godzin opuszczo­
nych, nieusprawiedliwionych w III
kwartale zmniejszyła się, jak rów
nież ilość spóźnień.

Specjalna komisja badała Osiąg­
nięcia poszczególnych pracownit-
ków, ustalając dla nich pewną
ilość punktów. Największą ilość

punktów otrzymał p. Stanisław
Socha — 42, nadmistrz oddziału

wewnętrznego wybitny przodow­
nik pracy, który z>a swą pracę a-

wansował z robotnika na

stanowisko.

Z robotników, najwięcej
tów otrzymał ślusarz p.
Ulman — 30 pkt.
p RZODOWNICY krakowskich
* „Sygnałów", otrzymali ksią­
żeczki PKO z wkładami oraz spe­
cjalne odznaki z napisem „Przo­
downik pracy".

Robotnicy krakowskich „Sygna­
łów" dobrze rozumieją na czym

polega współzawodnictwo i jakie
korzyści daje państwu i im sa­
mym.

wyższa

puhk-
Konrad

Adam Książek

Ze współzawodnictwem rozwija
się równocześnie ruch racjonaliza­
torski. O wzroście ruchu racjona­
lizatorskiego najlepiej świadczy
ilość racjonalizatorów i złożonych
wniosków. Podczas, gdy w drugim
kwartale było tylko 5 racjonaliza­
torów i przedstawiono 7 pomysłów,
to w trzecim kwartale ilość
nalizatorów wzrosła do 9, a

sków złożono 29.

Potężna
chłodnia
tu Lublinie

racjo-
wnio-

ID UCH współzawodnictwa w fa-
bryce nie tylko przyczynił się

do skrócenia czasu produkcji i P°d
niesienia jakości, co dało krakow­
skim „Sygnałom" dużą oszczęd­
ność, ale również zdecydowanie
wpłyrął na podniesienie dyscypli-

W Lublinie oddano do użytku
potężną, nowoczesną chłodnię wy­
budowaną przy rzeźni miejskiej.

Na uroczystość otwarcia przybył
wiceminister Przemysłu i Handlu
Mierzwiński, (mj)

Prezydium uroczystego zebra­
nia w „Sygnałach" w dniu

przedterminowego ukończenia
planu 3-lctniego we wrześniu

ub. roku.
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MIECZYSŁAW Borowy bawi
na gościnnych występach w

Państw. Teatrze w Opolu, gdzie
z dużym powodzeniem gra Mrozi-
ka w „Weselu Fonsia".

*

SZKLANKA WODY Scribe‘a
w reżyserii dyr. Al Rodzie­

wicza wystawiona została w

Państw. Teatrze Ziemi Pomor­
skiej. IV rolach głównych: -J. Obi-
dowicz, J. Okońska, H. Krzywic­
ka i W. Rucińska.

-)$•

PRZYSZŁĄ premierą warszaw

skiego teatru „Syrena" bę­
dzie satyryczny wodewil o aktual­
nej tematyce .pióra Z. Gozdawy i
TF. Stępnia. Bohaterem wodewilu
będzie... trójka murarska.

MARK.

Ludzie z rudowęglowca

pisany dla wszystkich
VC/TOBRAŹMY sobie... W wiel-

* • kim mieście nagle zgasły
światła. Na ulicach stanęły tram­
waje i trolleybusy. Zamilkły gło­
śniki radioodbiorników. W 'sali
kontrolnej dyżurnego inżyniera sie
ci elektrycznej zegary wskazujące
zużycie prądu stanęły na zerze.

Zerwała się burza... telefonicz­
nych dzwonków. Huta, posiadają­
ca elektryczne piece telefonuje, że

temperatura metalu spada, grozi
„zamarznięcie" przewodów pieco­
wych. Alarmują elektryczne pie­
karnie i młyny. Dyżurny wodocią­
gów melduje, że stanęły pompy i
miasto jest bez wody. Dramatycz­
nie brzmi wiadomość ze szpitala,
gdzie podczas operacji oka elek­
tryczny nóż chirurga zamienił się
— z braku prądu — w tępy dru­
cik...

Brak prądu zakłócił normalne ży­
cie całego miasta — myśli dyżurny
inżynier. A przecież były czasy,
gdy nie istniało nawet słowo „elek­
tryczność"...

Od Talesa z Miletu

do „armaty
elektrycznej"
OD tajemniczych narad filozofów

greckich, zbierających się u

słynnego Talesa w zajętym przez
Persów Milecie, gdzie pierwszy raz

zaobserwowano zjawisko przyciąga­
nia lekkich przedmiotów przez bur-

Stajemy się krajem przemysłowym

Współzawodnictwoobejmuje coraz szersze

kręgi robotników. Oto frag­
ment rafinerii ropy naftowej
w Jedlicach, której pracowni­
cy jako jedni z pierwszych —

w tej gałęzi naszego przemy­
słu — podjęli akcję współza­
wodnictwa. (Fot. Film Polski)

Elektryczność
w służbie człowieka
J
“I

do budowy „cyklotronu"

Napisał Jan Dąbrowski

sztyn, .........

wielkiej „armaty elektrycznej", któ
ra ostrzeliwuje jądra atomowe —

to olbrzymi szmat dziejów ludzkiej
myśli i twórczej pracy. Opisuje go
„Kronika elektryczności", wspania­
ła książka Teodora Wejtkowa. (Wy
dawnictwo „Współpraca", przekład
z rosyjskiego inż. Hurwica).

Zdawałoby się, że dziwna ta

książka o elektryczności, w której
daremnie szukać jednego choć

wyliczenia, symbolu, wzoru. A

przecież właśnie w ten popular­
ny, dla każdego dostępny sposób,
opisane są dzieje dziesiątków wy­
nalazków, które zaprzęgły w słu­
żbę człowieka energię pioruna.
Dzieje usiłowań, nieustannej pra­
cy, upartych badań. Dzieje walki
z czynnikami, które hamowały
postęp: przesądem, ciemnotą, kle­
rem, który zawsze usiłował prze­
ciwdziałać postępowej myśli i no­
wym odkryciom.
Książka Wejtkowa ukazuje kon­

sekwentnie, jak niewielką rolę w

dziejach wynalazczości odgrywa
przypadek. Geniusze myśli opierają

,, Polonica“ w CSPi

Czeska

monografia
o Juliuszu
Słowackim

Wydawnictwo czechosłowackich

związków zawodowych „Prace" w

swoim cyklu „Profile" wydało nie­
dawno monografię poświęconą pol-
sk-’:mu poecie Juliuszowi Słowac­
kiemu. Jest to obszerna praca prof.
dr Karola Krejciego, znakomitego
polonisty Uniwersytetu Karola w

Pradze. Książka nosi tytuł „Ju­
liusz Słowacki, polski poeta-rewo-
lUcjonista".

W oświetleniu autora ukazuje
si j wyraźnie prawdziwe oblicze

Słowackiego nie tylko jako jedne­
go z największych artystów słowa.,
ale i jako jednego z najbardziej
postępowych i najbardziej rewolu­
cyjnych duchów słowiańskich lite­
ratur ubiegłego stulecia.

po SU-

L■
r

się na osiągnięciach innych,
wają dalej badania, dokładają swo­
ją cegiełkę do wielkiego gmachu
wiedzy. Nieraz prześladowani i za­
poznani przez współczesnych — do­
piero po latach zostają „odkryci"
przez swych następców.

Ze szczególną serdecznością pisze
Wejtkow o tych wielkich wynalaz­
cach, którzy wyszli z mas ludowych,
jak Łomonosow, Usagin, Franklin,
Faraday, Ru-theford.

I jeszcze z jednego względu o-

gromnie ciekawa jest książka Wejt­
kowa. Oto pokazuje ona udział u-

czonych rosyjskich w wielkim dziele

wprzęgania elektryczności w służbę
człowieka. Pokazuje, jak uczeni kra­
jów ^achodnich wydzierali im dohy-
tek naukowy, korzystali z doświad­
czeń, odkrywali po raz drugi, to, co

raz już zostało odkryte — gdyż
ciemny despotyzm carskiej Rosji
nie tylko nie pomagał, ale przeszka
dzał w pracy i rozpowszechnianiu
owoców tej pracy.

Telegraf bez drutu

NIEZWYKLE charakterystyczna
jest historia wynalazcy radia,

czyli „telegrafu bez drutu" — Po­
powa.

Znane są już na świecie odkrycia
Hertza. Popow i jego przyjaciel,
Rybkin, konstruują aparat, za po­
mocą którego mogą przesyłać syg­
nały znanym z telegrafii alfabetem
Morsa. Aparat działa na odległość
2000 metrów. Rosyjskie Towarzy­
stwo Fizyko-Chemiczne organizuje
wykład Popowa z demonstracjami.
Ale... Ale Popow jest wykładowcą
szkoły marynarki wojennej. I przy­
chodzi rozkaz przełożonego: „Żad­
nych szczegółów".

Przed oczyma obecnych zademon­
strowane zostaje działanie aparatu.

— Ależ to telegraf bez drutu!
— wola sekretarz Towarzystwa
Gerszun.

— Może być... — mówi niepew­
nie Popow. I wyjednuje u sekreta­
rza, aby w protokóle z posiedze­
nia zapisano „A. Popow pokazuje
przyrządy do demonstrowania na

wykładach doświadczeń Hertza".
A w rok później, posługując się

obficie opisywanymi przedtem do­
świadczeniami i urządzeniami Popo­
wa, „odkrywa" radiotelegraf Marco­
ni, wspomagany przez amerykański,
kapitał, podczas gdy Popow darem­
nie kołacze w ministerstwie mary­
narki o subwencje na budowę już

Sylwetki krakowskie

Murarz Szydłowski
na Osiedlu Robotniczym Mogiła

wybił się na czoło pracujących zespołów
Jednym z wybitnych brygadzi- ło wielu

stów pracujących na Osiedlu Ro- tutaj. I

Lotniczym — Mogiła, (PPB, Oddz. nosi 300’/o, a zapał i
10), jest Jan Szydłowski, murarz, towarzyszący mu stale przy pracy,

finiszuktórego zastajemy przy
pracu murarskiej. Brygadzista sta
wia przy nas ostatnie z wielu se­
tek okien w murowanych budyn­
kach osiedla.

Jan Szydłowski wybił się na czo

skonstruowanego i wypróbowanego
aparatu w większych rozmiarach.

Nie wyjątek
HISTORIA Popowa nie jest wy­

jątkiem w dziejach twórczej myśli
uczonych rosyjskich. Wiele ich wy­
nalazków nie poszło dalej w świat
właśnie dla podobnych względów.
Rosyjski uczony Bazyli Pietrow na

8 lat przed Davy‘m odkrył łuk Vol-

ty i zastosował izolacje przewodów
elektrycznych. Morsego uprzedził,
budując w Petersburgu telegraf, Pa
weł Szyling, żarówkę wynalazł
Aleksander Łodygin, Łaczinow jed­
nocześnie z Francuzem Deprezem
opracowywał przesyłanie elektrycz­
ności na odległość, Usagin wynalazł
transformator, zaś ojcem systemu
trójfazowego przemiennego był pra­
cujący w Niemczech rosyjski uczony
Doliwo - Dobrowolski.

„Dalszy ciąg tej książki pi-
szą nasi robotnicy, inżynierowie,
technicy, na rusztowaniach, w e-

lektrowniach, fabrykach
elektrotechnicznego, nasi
w naukowych zakładach

technicznych" — pisze
książki, w poslowiu,
cym dane o stanie elektryfikacji
Polski. „Kronika elektryczności"
— dzieje spętania pioruna i za­
przęgnięcie go w służbę spoleczeń
stwa ludzkiego — ten wspaniały
romans człowieka z tajemnicą, pi­
sany dla wszystkich i to tak, że

wszystkich musi oczarować — cze

ka na dalsze rozdziały.

sprzętu
badacze
elektro-
tlumacz

zawierają-

Jeśli będziesz niegrzeczny
dostaniesz pomarańczowe serce
Dzieci z przedszkola
Zakładów Sprzętu Taborowego
są jednak i pilne i grzeczne

(Korespondencja własna)
rp E przedszkola to dobra rzecz. Dzieciaki zabawią się do syta, nau-

czą piosenek i wierszyków —■a człowiek ma wolne ręce i
może dużo zrobić w domu...

— Moje, jakoś się nawet odmieniły. W domu nie można było so­
bie poradzić — tak dokazywały. Teraz potrafią deklamować, pięk-
nie śpiewać — a co najważniejsze, mam w domu święty spokój.

Kobieta pocałowała dwoje prowadzonych za ręce dzieci i wprowa­
dziła je do baraku, w którym mieści się przedszkole Zakładów Sprzę
tu Taborowego nr 3 na Wildzie. — A baw się dobrze —dodała. Nie
sprawiaj opiekunce kłopotu.

i robotników, pracujących
Przeciętna jego norma wy-

entuzjazm,

spowodowały,spowodowały, że został on odzna­
czony proporczykiem przodownika
pracy. Zespól jego przodujący w

drugim etapie, w pierwszym —

otrzymał proporczyk przodują­
cej brygady, St. Sz>

Stanislaw Wróblewski, obcinacz z rudowęglowca „Brygada, Ma­
kowskiego", przy pracy z miotem pneumatycznym.

(Fot. K. Komorowski)

Rozmawiające kobiety pożegnały
się i rozeszły — każda w swoją
stronę.

W schludnie urządzonej salce

przedszkola — gwar. Jeszcze nie
ma godziny 9, a wszystkie dzieci
są już na miejscu. Podchodzą te­
raz kolejno do kierowniczki przed­
szkola — p. .Anny Taber, witając
ją.

NAJPIERW PÓŁ LITRA MLEKA

P. Taber ubóstwia dzieci — każ­
de całuje w zarumienioną od chło­
du buzię i pomaga rozebrać się z

płaszczyków, sweterków i szalów,
w które troskliwe mamusie poobwi
jały swe pociechy.

Na dzieci czeka już — jak zaw­
sze, smaczne śniadanko. Przygoto­
wała je p. Irena Mrozkowiak. Na
każdą małą istotkę przypada pół
litra mleka, bulka z masłem i ja­
błuszko. Żarłoki otrzymują oczywi­
ście dodatek.

— Wczoraj uczyliśmy się piose­
nek, a dzisiaj będziemy malować,
bo wystawa się zbliża... — mówi
do dzieci Anna Taber.

BOŻENKA MALUJE NAJLEPIEJ

Pomagając sobie
_ wysuniętymi ję

zyczkami, które jak na sznurku

wędrowały za ruchem kredek i o-

łówków, dzieci poczęły rysować róż
ne figury. Zapewne kreślone esy
floresy w wyobraźni dziecka przed
stawiały ulubione postacie i przed­
mioty. Jak dotąd największe zdol­
ności malarskie wśród dzieci tego
przedszkola wykazuje 6-letnia Bo­
żenka Pawlak, a większa część o-

brazków wiszących na ścianach

jest właśnie jej dziełem. (

MUSIMY BYC TAK DUŻE
JAK TATUŚ

obiad.

niechęcią odkładają
pracę —- słuchają

opiekunki, która im

nie-

jed-
kie-

O13—

Dzieci z

.--kończoną
nak swej _r---------,
dyś powiedziała, że jeśli nie będą
jeść — nie urosną. A każde z dzie

ci chce przecież być tak duże, jak
tatuś, który pracuje w Zakładach
Sprzętu Taborowego.

Obiad i tym razem składa się z

dwu dań. Na deser- kompot, lub

świeży owoc. Po posiłku cisza —

godzina odpoczynku. Wszystkie
dzieci przechodzą do pokoju sy­
pialnego i kładą się. Troskliwa o-

piekunka okrywa je kołderkami.

Nie wszystkim dzieciom spieszno
jednak pod kołderkę. Maciuć Paw­
lak, Jacuś Michałowski i Boguś Ka
ni a próbują odwlec nieciekawą
chwilę ciszy .Lecz i na to jest le­
karstwo.

„POMARAŃCZOWE SERCA"

— Jeśli nie posłuchacie — do­
staniecie ,pomarańczowe serca" —

mówi z powagą p. Tabor,
Na te słowa gwar milknie, jak

za jdotknięciem różdżki.

Owo „pomarańczowe serce" tak
cudownie działające na żywych
chłopców — to pomysł p. Tabor..
„Pomarańczowe serce" karci mo­
ralnie, a przede wszystkim — wy­
chowuje.

Pomysł jest bardzo prosty. Każ­
de z' dzieci ma zeszycik oznaczony
sygnum np. drabinką, bucikiem itp,
Do tego zeszytu wkleja się ser­
duszka „niebieskie" i „pomarańczo­
we". Niebieskie oznaczają dobre

uczynki i dobre sprawowanie, a

serce pomarańczowe stanowi punkt
ujemny. Pod koniec każdego ty­
godnia oblicza się wyniki, a naj­
grzeczniejsze dzieci otrzymują na­
grody w postaci cukierków, lub za­
bawek, wykonanych w wolnych
chwilach przez kierowniczkę.

Po każdym obliczeniu dzieci za­
bierają zeszyciki, do domu, aby po­
kazać rodzicom. Wobec tego, że i
rodzice mają prawo wklejać dobre,
lub zle serduszka, dzieci zachowu­
ją się w domu spokojnie, ba, przy
milają się nawet, aby tylko uzy­
skać jeszcze jedno niebieskie ser­
duszko.

jedno niebieskie ser-

godzina 15. Za chwilę
w przedszkolu wraca-

się
się
warsztatu pracy rodzice,

Zbliża

pojawią
jący od

by zabrać rozbawione dzieci, do do­
mu. Dzieci żegnają nas wierszyka­
mi, których nauczyły się w przed­
szkolu. Bronek Jerenek deklamuje
z przejęciem wierszyk o „kaczce—■
dziwaczce", a Bogusia Fonnankie-

wicz — wierszyk o fabryce, dekla­
mowany niedawno na akademii zor

ganizowanej z okazji 70-rocznicy
urodzin Generalissimusa J. Stali­
na. (W. Bryx)
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Styczeń

8Niedziela SEWERYNA

KAPUŚNIAK z KISZONEJ KAPUSTY.
Wziąć kawałek mięsa wieprzowego (że­
berek), 1 kg kiszonej kapusty, 2 łyżki
smalcu, 1 cebuię, 2 łyżki mąki. Kapustę
i mięso zalać dwoma litrami wody i go­
tować 3 — 4 godzin, dolewając tyle wo­
dy, aby kapuśniak nie był zbyt gęsty.
Skoro mięso będzie miękkie wybrać je,
pokroić na kawałki i włożyć z powro­
tem do zupy. Następnie rozpuścić na

patelni tłuszcz, na tym zrumienić ce­
bulkę drobno usiekaną, dodać 2 łyżki
mąki, przesmażyć na rumiano i tym za­
prawić kapustę. Podawać z ziemniakami.

GULASZ Z WIEPRZOWINY. Usmażyć
na tłuszczu dwie duże uslekane cebule.
Oddzielnie na patelni roztopić 5 dkg po­
krajanej słoniny, na wrzący tłuszcz
wrzucić pokrajane w kostkę mięso, szyb­
ko obrumienić, przełożyć do rondla z ce­
bulą. Na patelnię wlać dwie łub trzy
łyżki wody, zagotować i wiać do mięsa.
Posolić, posypać- papryką, wlać łyżkę
domowego octu (z jabłek). Dusić na ma­
łym ogniu pod przykryciem, a kiedy
mięso będzie miękkie, posypać je mąką,
namieszać 1 dusić jeszcze parę minut.
Do gulaszu podać kładzione kluski.

(gen.)

— Kochamy nasze gałganiane pacynki

Aktorzy - lalkarze

opowiadają o swej pracy
im. J . Słowackiego godz. 15.30
i huzary”, g. 19 „Lubow Jaro-

Stary (duża sala): g. 15 „Giu-

Teatr Groteska (ul, św. Jana 6) —

nieczynny.
Teatr Kolejarza (Bocheńska 7): godz.

15.15 i 19 „Joanna Ligęza”.

Najlepszą dla nich nagrodą
jest pełna po brzegi
roześmiana midomnia
DLA wielu jeszcze osób z nazwą „teatru lalek" kojarzy się pojęcie

widzianych ongiś jasełek, czy też szopki politycznej, kiedy to uka­
zywały się wypchane watą czy słomą lalki — kukły na patyku, obra­
cane w kolo swej osi, chodzące na wyciętych w podłodze — równole­
głych torach. Lalki trzęsły się niesamowicie, brak im było wyrazu i ru­
chu — ktoś z daleka recytował długie i nudne, bez doboru literackiego,
teksty. Najczęściej teksty te nie dochodziły na salę, tłumione przez za­
stawki i parawany.

— Lalki to nasz żywioł. Lubimy
je i kochamy. Mamy wśród nich

swoje sympatie. Prosimy często dy­
rektora, aby przydzielił nam do po­
ruszania tę,, a nie inną lalkę. W ten

sposób opowiadają o sobie aktorzy-
lalkarze w czasie próby.

Dziwny jest teatr lalek,— piękny
i ciekawy.

Tadeusz Mroczek

Teatr
„Damy
waja”.

Teatr
pi Jakub”.

(mała sala): g. 15.30 i 19.15 „Moralność
pani Dulskiej”.

Teatr Rapsodyczny (ul. Warszawska 5)
godz. 19 -- „Beniowski”.

Teatr Młodego Widza (Karmelicka 4):
g. 19 „Książę i żebrak”.

Międzyzwiązkowy Klub Robotniczy
(Szczepańska 3)—otwarty w g. 16—22.

Apollo: „Przeczucie”. 16, 18, 20.
Gdańsk: „Dżuibars”. 1 5.30, 17.30,

19.30.
Sztuka: „Młoda gwardia” seria I. 16,

18, 20.
świt: „Pustelnia parmeńska” I seria,

16 18 20.
Wanda: „Czarodziej sadów” 16, 18, 20.
Warszawa: „śpiewak nieznany”. 16,

18, 20,
Wolność: „Powrót Lassie” 16, 18, 20.
Uciecha: „Milczenie jest złotem”, g.

18, 18, 20.
Aktualności: „Najnowsza kronika fil­

mowa” „Arnu - Daria”, „Uważny po­
mocnik”, „Nad Morzem Czarnym” —

godz. 12, 13, 14.

Należy zakładać

plombowane
wodomierze

REFORMY MKE.

Reformatorzy z MKE mogą się
już naocznie przekonać jak niefor
tunne są niektóre z wprowadzo­
nych ostatnio ograniczeń w korzy
•taniu z ulgowych kart tramwaj o

wych.
Wystarczy odbyć krótką podróż

jakimkolwiek tramwajem, by być
świadkiem tzw.

„użerania się"
właściciela kar­
ty z kondukto­
rem. Na słusz­
ne żale pasaże­
rów, nieszczęśli
wy konduktor

przedstawia
swoje — rów­
nież słuszne —

racje — miano
wicie obowiązek

wykonywania
E.

wynika, że niesłu
przepisów M. K.

Z czego jasno
szne są chyba tylko przepisy!

Żywimy zatem nadzieję, że smu­
tne styczniowe doświadczenia z no

Wymi kartami---- wpłyną na zrnia
nę niektórych, niezbyt życiowycn,
decyzji, MKE, (x).

KAWA I SPANIOLEK

; Często spotyka się piękne panie
« ich czworonożnymi ulubieńcami

w sklepach i

magazynach.
Pierwszy raz

jednak udało

■się nam zauwa

żyć taką paniu
się ze swym pu
plikiem w ka­
wiarni „Plasty-
ków".

Pani piła „pół
czarnej", a jej
kudłaty spanio-
lek siedział ko­
ło krzesła i

przeszkadzał wszystkim przecho­
dzącym.

Możeby jednak kierownicy lokali

wydali zarządzenie nie wpuszcza­
nia tak kłopotliwych „gości".

(b. p.).

Czytelnicy chwalą...
Wyrazy głębokiej wdzięczności

i uznania dla pracowników Spół­
dzielni „Gastronom'' przekazuje za

naszym pośrednictwem p. Aniela
Krawiec która zgubiła tuż przed
świętami torebkę i otrzymała ją z

powrotem, w największym, porząd
ku.

O pracownikach komunikacji
autobusowej do Krynicy, zwłaszcza

jeśli chodzi o obsługę autobusu po
południowego w dniu 31. Kil.
wyraża się z pełnym uznaniem p.
Je. Jak nam donosi p. Je:

mimo godzinnego opóźnienia przy
wyjeździć, kierowca autobusu
jadać ostrożnie i równo lecz nie

zatrzymując się niepotrzebnie, pra
wie żc nadrobił spóźnienie , w „do
skonałej formie" zajechał na miej
sce

_

c0 nie było Ulwę, z uwagi
na pierwszy śnieg 1 mroź.

Dyrekcja Miejskich Wodociągów
i Kanalizacji w Krakowie wzywa
wszystkie instytucje, które dotych­
czas pobierają wodę bez wodomie­
rza (za pomocą rur nasadowych —

do hydrantów),. aby zaopatrywały
jew

Na

dzeń,
zycji
mierzy, a przeciwko niestosującym
się do zarządzeń będą wyciągnię­
te konsekwencje prawne.

plombowane wodomierze,

podstawie specjalnych zarzą-

dyrekcja przystąpi do rekwi

rur nasadowych bez wodo-

Konkurs »Echa«

zamknięty
— ale czytelnicy
piszą
Dziś chwalimy
sklep nr 40
przy ulicy
Krowoderskiej

Wprawdzie nasz konkurs na naj
sprawniejszą obsługę w sklepach
PSS jest już zamknięty, ale zanim

podamy ostateczne wyniki — żarnie

szczamy jeszcze niektóre wypowie
dzi czytelników.

Liczne uwagi, jakie otrzymaliś­
my od nich listownie, świadczą wy­
mownie o żywym
bliskim kontakcie

czytelnikami.
Panna Kirek

77) i p. Kotlarska
chów 2) zgodnie chwalą sklep nr

40 przy ul. Krowoderskiej 22. Obie

czytelniczki stwierdzają, że żarów
no kierowniczka sklepu, jak i jej
współpracowniczki umieją stwo­
rzyć miły, pogodny nastrój, a po­
nadto utrzymać wzorową czystość
w sklepie ,toteż wszyscy odbiorcy
niezależnie od wieku, darzą je
swoją sympatią.
• ?ie. zd.arz.a się tu nigdy, by na

żądanie jakiegoś towaru klienci o-

trzymywali inny towar, jak to jesz
cze niekiedy bywa w innych skle-
pach, (a)

oddźwięku i o

naszego pisma z

(ul. Starowiślna
(ul. Pędzi-

Tekst. Boousław Welcz

- j~Y ZIŚ istnieje kilka rodzajów la-
lek, a więc lalki-marionetki, pa-

cynki, kukiełki zmechanizowane, ist­
nieją także w Polsce specjalne za­
wodowe teatry lalek. I to nie tylko
teatry dla dzieci, ale również dla

starszych.
Jako wzór teatrów dla star­

szych niech służą nasi goście z

ubiegłego roku: Obrazcow z Mo­
skwy i Skupa z Czechosłowacji.
Aby zapoznać się bliżej z tym ty­

pem teatrów, udajemy się za kuli­
sy pierwszego po wojnie teatru la­
lek — „Groteska" w Krakowie.

Trafiliśmy dobrze, bo próby są w

toku. Oto naprawdę nowość w sztu­
ce lalkowej: „Cyrk Tarabumba".

Na scenie właściwej, przeznaczo­
nej ęngiś dla teatru żywego, umie­
szczono dwa pomosty 2-metrowej
wysokości.

Widzimy tu marionetki. Na spe­
cjalnie skonstruowanym urządzeniu
wisi przeciętnie 15 nitek 2-metro-

wych, których końce łączą się z rę­
kami, tułowiem, nogami lalki. Pocią­
gnięcie nitki powoduje skręt głowy,
obrót tułowia czy ruchy nóg lalecz­
ki.

o Wolność i
Związek. Bojowników o Wolność

Demokrację uruchomił w roku
szkolnym 1949/50 fundusz stypen­
dialny im. Karola Świerczewskie­
go.

Komisja Stypendialna Zarządu
Okręgu przyznała w famach otrzy
manych kwot z Zarządu Główne­
go:

50 stypendiów po 40.000 zł rocz­
nie,

i

TO WCALE NIE ŁATWE!

n RÓBUJEM f
L ceni przez
dyr. Jaremę. Niestety — lalka albo
wisi w powietrzu lub też sunie no­
gami po podłodze, jak sparaliżowa­
na. A to dopiero najprostsze ćwi­
czenie! Rezygnujemy z dalszych.

Łatwiej idzie nam z kukiełkami

zmechanizowanymi.
W sali prób „aktorzy" przygoto­

wują się właśnie do premiery baj­
ki „Konik Garbusek". Lalka jest z

materiału o wnętrzu pustym (jest to

miejsce na rękę poruszacza). Od

przegubów laleczki opuszczone są
patyczki, okryte najczęściej sukien­
kami lalki. Patyczki te kierują ru­
chem rąk.

Lalki wychodzą ną scenę zza pa­
rawanu. Trzeba pamiętać o utrzy­
maniu stałej wysokości, by lalka nie

zapadła się.

tej sztuki, zachę-
założyciela teatru,

GAŁGANIANE PACYNKI

PACYNKI — to jeszcze jeden ro­
dzaj lalek. Są one uszyte z ma­

teriału.
Pierwszy raz spotykamy się z ta­

ką ilością lalek. Istny labirynt ni­
tek (ostatnio używa się nitek nylo­
nowych).

W TEATRZE „GROTESKA"

Pracują tu ludzie nieznani światu,
których nie pisze się recenzji, boo 1----

_

-

nikt ich' nie widzi. Pracują ciężko, a

nagrodą dla nich jest zapełniona i
roześmiana widownia.

Roma i Stefan Stojakowscy, Pu-

get, Kunińska, Żylińska, Jaremczuk

czy Serafinowicz — to poruszacze i

recytatorzy.

W ub. miesiącu
urodziło się
582 dzieci

W grudniu ub. roku przebywało
w Krakowie 347.517 osób w tym

164.152 mężczyn i
183.355 kobiet. Jak

wynika ze statystyki
w tym czasie zawarto
359 małżeństw, dzieci
urodziło się 582, zmar

ło 410 osób.
Przyrost naturalny

ludności miejscowej
wynosi ogółem plus
177.

Demokrację
63 stypendia po 25.000 zł rocznie,
50 stypendiów po 10.000 zł rocz­

nie.

Rozpatrując podania komisja bra
ła przede wszystkim pod uwagę
udział w pracy społecznej, pocho­
dzenie socjalne, warunki materiał
ne i postępy w nauce.

Wypłata stypendiów rozpocznie
się od poniedziałku, tj. dnia 9.1
1950 r.

Zarząd okręgu zwraca uwagę, że

pobieranie stypendiów z kilku źró­
deł jest niedopuszczalne i powodu­
je natychmiastową utratę prawa
korzystania ze stypendium związ­
kowego.

Wystawy
Pałac Sztuki (Plac Szczepański 4) —

Wystawa pośmiertna Felicjana Szczęsne­
go - Kowarskiego.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) — „Kraków przedwczorajszy”.

Muzeum w Sukiennicach otwarte od
10—15.

Muzeum Przemysłowe (ul. Smoleńsk
9). Wystawa historyczna teatru kra­
kowskiego, godz. 10—16.

Dom Kultury: Wystawa Stalinowska —

otwarta od godz. 9 — 20. Wstęp wolny.

PONIEDZIAŁEK
5,20 Koncert d.a świata pracy. 7,50

poradnik domowy w opr. L. Szczepań­
skiego. 8,15 Wszechnica radiowa. 13,30
Muzyka rozryvzkowa. 14,00 Aud. Zw. Na­
uczycielstwa Boskiego. 14,55 Koncert
soustów. 15,30 „liano, mło.a'zi fizycy”.
16,20 Dziennik krakowski. 16,30 Pogadan­
ka sportowa. 17,0u Koncert popularny.
17,45 Audycja spoitowa. 18,00 „Z kraju
i 2jQ świata”. 18,±5 Muzyka ludowa. 18,40
Wszechnica radiowa. 19,00 Audycja dla
Wsi. ±9,±5 Fragment z opowiadania „Bo­
rys Godunow”. 22,00 „Aleksander Wiel­
ki” — opow. z cyKiu „Księga Apokry­
fów” w radiofomzacji Kazimierza Kie­
niewicza, rez. L. MeyerholdOwej. 22,20
Koncert krak. ork. i chóru P. R . pod
dyr. J. Gerta. 23,15 Muzyka poważna.

Pamiętajmy
o szczepieniu
psów!

Ze względu na to, że w pierw­
szym terminie przymusowego szcze

pienia ochronnego psów (przeciw
wściekliźnie)

zaszczepiono tyl
ko 65 proc,
psów, ustalono

terminy dodat­
kowe.

Szczepienie
odbywać się bę
dzie w punk­
tach oznaczo­
nych w poprze­
dnim obwiesz­
czeniu, w dniach

od 12 do 17 stycznia b. r.

Wszyscy, którzy nie zastosują
się do rozporządzenia, karani będą
w drodze administracyjnej aresz­
tem do jednego miesiąca i grzyw­
ną do 50.000 złotych.

Przeciw nadmiernemu

zakrapianiu zabaw
alkoholem:

»Prywatnych«
konsumentóib

kar-

»c.zystej«
obowiązuje cisza

po godz. 22-ej!
Rozpoczął się już na dobre

nawał ,a wraz z nim liczne zbioro­
we zabawy, w których bierze u-

dział cały krakowski świat pracy.
Nie brak również wieczorków i
cówek w prywatnym kółku.

Ta ostatnia forma zabawy,
pozostawia w zasadzie nic do
czenia. W interpretacji jednak
których staje się plagą.

Malkontenci — nieliczni na szczę­
ście, niezadowoleni z prowadzonej
na forum publicznym walki z alko
holizmem „wyżywają" się w do­
mach prywatnych. Prowadzi to
z kolei do „ożywionej" zabawy do
białego rana, która stawia dosłow­
nie na nogi całe kamienice i bloki.
Radio na pełny gaz, harmonią, wy
wracanie mebli, krzyki i piski,
akompaniują przez całą noc dzie­
siątkom zmęczonych ludzi. O spa­
niu nie ma mowy.

Naszym obowiązkiem jest walka
z nadużyciami, również na tym od­
cinku. Wszystkim zainteresowa­
nym, zarówno winowajcom jak i
ich „ofiarom" przypominamy: za­
kłócanie spokoju w nocy jest ka­
ralne. Po godz. 22 każdego lokato­
ra obowiązuje ciszą. Zawiadomio­
na milicja skutecznie uspokoi upar
tych zwolenników „czystej" i gło­
śnych zabaw, (zl)

tań

nie

ży-
nie

Dyżury
DYŻUR POŁOŻNICZY: dr J. Piątków-

ski, ul. żjooieskiego 22, tel. 597-02,
We wszystkich .unych nagłych

raeniach w nocy iw dni świąteczne przea
caiy dzień) wzywać lekarza dyżurnego
Pogotowia Ratunkowego FCK» dtaiina
19, tel. 211 -12 .

DYŻUR POGOTOWIA D^NTlb'1'iCZ-
ALGO.

Krupnicza 11-a — od godz 8—12 . Wy*
dawanie laionOW na sztuczne uzębienie.

DYŻURt APTEK: Floriańska 15, Ry-
nex, GL 13, Strauom 2, Pl. Zgody 18,
łobzowska 20, 29 uistopada 17, Retory­
ka 1, Bronowice Maie — Wyspiańskie­
go 4.

Komunikat})
Odczyt pt. „Transplantacja u roślin

wjzbzyen" wygłosi ur T. Ruebenbauef
unia ri stycznia o go,d’z. 17 w Towarzy­
stwie Ogrodniczym, ul. floriańska 53.

Dnia U stycznia o g. 18 odbędzie się
w „Domu Techm.ca” przy ul. Straszew­
skiego 28 2 p. odczyt rektora dr Wale­
rego Goetla pt. „Znaczenie i rozbudowa
'Akademii Górniczo-Hutniczej' ’.

Przychodnia dentystyczna zarządu o-

kręgu Związku Bojowników o Wolność
i Demokrację czynna codziennie (proca
niedziel i świąt) dla członków i pod­
opiecznych w godz. 16—13.

Skierowania wyd.aje referat opieki za­
rządu okręgu ul. Basztowa 8, 2 p„ tel.
501-46 w godzinach o,d‘ 8 — 16.

Leczenie i zabiegi bezpłatnie. Bez skia
rowania przychodnia nikogo nie przyj­
muje.

Komisja kwalifikacyjna kandydatów na

6-miesięczny kurs elektromonterów odbę­
dzie się dnia 10 bm. w Komendzie Miej­
skiej P. O. „SP”, Rynek Gł. 28.

Kurs jest bezpłatny, jak również cał­
kowite zakwaterowanie i wyżywienie.

Po zakończeniu kursu kandydaci d'o-

stają skierowanie do pracy w zakładach

przemysłu elektrotechnicznego.

Ogłoszenia drobne

Rys. Andrzej Mar

Przełęcz Siedmiu Wiatrów

Walne

zgromadzenie
Uml-firohle

•Unia — Groble przypomina wszy
stkim zainteresowanym, że Walne

Zgromadzenie Klubu odbędzie się
w dniu dzisiejszym, t. j. 8 bm., o

godzinie 10-tej w lokalu własnym
przy ul. Wiślnej 10.

25. W pewnej chwili plutonowy
oparł głowę o krawędź stołu. Męż­
czyzna przysunął się jeszcze bliżej.
Jędrek czuł, jak palce nieznajome
go sięgają do pochwy pistoletu za

wieszonej na pasie— TW^znacznie

opuścił rękę W d6ł . .

Jeszcze moment cisnął pięść.
26. Nagle Stanek poderwał sieiz

całej siły grzmotnął drolZ 9 jbródek. ą araba w Pod-

27. Mężczyzna ,runął na

izby, ale błyskawicznie stanął,

wrotem na nogach — t skoczył ku
drzwiom. Zanim plutonowy wyrwał
pistolet z pochwy -- nie”ia3°TM'
go już nie było. N«. krześle pozo­
stała przewieszona tylko pi ze* p

ręcz kurtka.

28. Jędrek wybiegł przed dom.
Ani w obejściu, ani na dr.odze nie

było nikogo. Plutonowy wrócił do
izby i wziął pozostawioną przez
mężczyznę kurtkę. — Przynaj­
mniej to, mruknął — może w łen
sposób znajdziemy jakiś ślad.

KUPUJĘ stare wieczne pióra, nawet

po.amane. Pracownia, Starowiślna 20. 1

P1ŁZYJMĘ dziewczynę do dziecka. Wia­
domość: Kraków, ul. Królowej Jadwigi
32, Kowalczyk, od 8 — 10. 10

SKRADZIONO legitymację DOW V 07279
Bułat Bronisława, legitymacje PSS 2376,
Bułat Stanisław. 15

TADEUSZ Stanisław Bardach ur. 1921 r.

we Lwowie, syn Tomasza 1 Jadwigi
Opioła, uzyskał w Urzędzie Wojewódz­
kim Krakowskim zezwolenie na zmianę
nazwiska na Suchocki. 17

ZGUBIONO książeczkę wojskową wyda­
ną przez RKU — Kraków, na nazwisko
Bałamut Władysław. 11.

ZGUBIONO książki: wojskową, „Samo­
pomocy Chłopskiej” i Zw. Zawodowego,
Antklewicz Marian. 12

ZGUBIONO książkę wojskową Nr.
091537 Seria A, Jurczak Kazimierz, w

Nowym Sączu. 13

ZGUBIONO książkę wojskową oraz kar­
tę ujawnienia wydaną przez Urząd Bez­
pieczeństwa, na nazwisko Ziółko Ma­
rian, Nowy Sącz. 14

ZGUBIONO legitymacje Związku Chemi­
ków, wystawioną 1947, Kalinowski Mi­
chał, Kraków. jg

Redakcja: Kraków — Wielopola L
546-34.
Redaktor naczelny przyjmuje
czwartki, piątki, od godz. 12 —

Sekretarz redakcji przyjmuje
dziennie od godz. U — 12.

Biuro ogłoszeń — Starowiślna «.

Dział sportowy tel. 543-58.

Redaguje Komitet.
Drukarnia RSW „Prasa".
Nr. zam. 37 B-95164

tal.

14.

CO-
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Staszek Marusarz „fruwał"
na otwarciu skoczni w Doi. Kościeliskiej

Utalentowana młodzież

depcze po piętach mistrzom
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

KIEDY popularny spiker zakopiański, niegdyś doskonały narciarz,
Zdzisław Motyka zapowiedział skok Staszka Marusarza, tłumy" ze­

brane wokół wybiegów skoczni w Dolinie Kościeliskiej zamarły z emo

cji. Skakał przecież najlepszy narciarz Polski, triumfator na dziesiąt
kach skoczni europejskich. Jego skok otwierał pierwszy w tym roku
konkurs skoków w Tatrach. Czwartkowy konkurs był zarazem otwar­
ciem skoczni w Dolinie Kościeliskiej. Skocznie projektował i wybudo­
wał skoczek Marusarz, najwybitniejszy nasz fachowiec iw tej dziedzi­
nie.

Jawne
sędziowanie
nie będzie
na razie

wprowadzone
Na ostatnim zebraniu sędziów

bokserskich KOZB, które odbyło
się z udziałem przewodniczącego
WWSS PZB, kpt. Neudinga, oma­
wiano między innymi sprawę jaw
nego sędziowania. Kpt. Neuding
oświadczył, że ze względu na to, iz
PZB jest zrzeszony w AIBA, mu­
si podporządkować się przepisom
tej federacji i nie może samowol­
nie wprowadzać jawnego .sędziowa
nia, bowiem jest to sprzeczne ze

statutem AIBA.
Mimo wszystko, PZB przyjął

pierwszy projekt jawnego sędzio­
wania, rozpoczęty w Krakowie,
pod rozwagę i postanowił przepro­
wadzić w tym celu ankietę w po­
szczególnych okręgach.

W chwili obecnej, jawne sędzio­
wanie na zawodach nie może mieć
miejsca, ale wskazane jest ono na

zawodach nieoficjalnych t. j. tre­
ningach, obozach, zawodach propa
gandowych it.p.

Mistrzostwa
klasy A
tu koszykówce

żeńskiej
W dalszym ciągu rozgrywek o

mistrzostwo klasy A w koszyków­
ce żeńskiej, uzyskano następujące
wyniki: Kolejarz — Górnik Wie­
liczka 24:17 (8:0), Gwardia—Kro
wodrza 28:11, 11:3), Ogn. Cracovia
—AZS 41:24 (16:12).

*

Dziś t. j. w niedzielę, 8 bm. w

sali WUKF przy ul. Manifestu
Lipcowego, o godzinie 16-tej odbę­
dą się pierwsize spotkania w 2 run­
dzie o mistrzostwo klasy A w pił­
ce koszykowej drużyn męskich.

Wasyl i Michał mieszkali we wspólnym pokoju w szó­
stym baraku. Stąpając na palcach, Wasyl podkradł się do

drzwi, na których wisiała miedziana tabliczka, wykona­
na własnoręcznie przez lokatorów: „Br. W. i M. Pierwu-
chinowie. Przyjmują w dowolnych godzinach po zmianie.

Uprasza się o pukanie do drzwi". Z pokoju dolatywało me­
lancholijne brzdąkanie. Nie ulegało najmniejszej wątpli­
wości, że to Misza, leżąc na łóżku, bawił się z nudów man­
doliną.

— Waśka! — szepnął Misza, kiedy brat, jak gdyby nig-
gdy nic, wszedł z obojętną miną do pokoju. — Umieram...
— Wyciągnął się na łóżku, udając trupa, potem skoczył na

równe nogi, objął brata za szyję, krzycząc z radości: —

Waśka, diable jeden! Skąd się tu wziąłeś?... Waśka!...
Niemal w tej samej chwili radość przeszła w niepokój: —

Może w domu coś złego się stało ?

Wasyl wzruszył tylko ramionami i, w dalszym ciągu uda­
jąc niezwykły spokój, wlazł na stołek, zdjął wiszące na

ścianie czarne rękawice bokserskie, które udało mu się ku­
pić podczas ostatniego pobytu w Gornozawodzku, i rzucił

je na łóżko brata.
— Możesz je uważać za swoje! — rzucił lakonicznie.
— Co takiego ? — nie zrozumiał Misza.
— Strzał był stosunkowo celny...
— Jaki strzał? — nie od razu domyślił się Misza. Po­

tem twarz jego ściągnęła -ię, jasne oczy zwęziły się,
a wargi zacisnęły.

— Skąd wiesz ?
— Nalej herbaty, — rozkazał Wasyl.
Powiesił nad łóżkiem swoją strzelbę, zdjął kurtkę i swe­

ter i poszedł się myć. Kiedy wrócił, znalazł na stole kubki
z nalaną herbatą i kilka kanapek na talerzyku. Usiadł, wy­
pił w milczeniu dwa kubki i dopiero wówczas uśmiechnął
się.

— Wygląda na to, Michale Sidorowiczu, że ciekawi was

historia waszego strzału?

Staszek Marusarz oddał poza kon
kursem trzy skoki, imponując ogro­
mną pewnością lotu i lądowania. W

konkurencji chyba największą sen­
sacją była doskonała postawa 18-
letniego Andrzeja Gąsienicy Danie­
la, który poważnie zagroził naszej
rutynowanej czołówce.

Niestety obliczenia wyników sko­
ków przeciągnęły się do późnej no­
cy i nie wiemy jeszcze czy Daniel
pokonał Kulę, wysuwając się tym
samym na drugie miejsce. Pierwszy
według pobieżnych obliczeń był kia
sowy Józef Daniel Krzeptowski, któ

ry uzyskał najdłuższy ustalony
skok 39 m.

Ten najliczniej bodaj obsadzony
w historii polskiego narciarstwa
konkurs skoków zgromadził 50
skoczków. Był on przeglądem mło­
dych sił. 50 procent bowiem startu

jących — to juniorzy zakopiańscy.
Po piętach rewelacyjnemu Danielo
wi deptali utalentowani młodzi sko­
czkowie, jak Zarycki, dobrze zapo­
wiadający się „kombinator" Kowal
ski, Wywrytko i inni.

Licznie zgromadzona publiczność,
która na wiele godzin przed zawo­
dami ciągnęła na nartach, pieszo i
sankami do Doliny Kościeliskiej,
miała wiele emocji. Podobał się bra
wurowy i doskonały stylowo Hołuń,
który oddał najdłuższy skok 40 m,
ale upadł zaraz po zetknięciu się z

Kurs
Automobilklubu

Automobilklub Polski, Oddział w

Krakowie, zawiadamia uczestni­
ków kursu nauki jazdy, wpisanych
na miesiąc styczeń, iż wykłady roz

poczynają się w dn. 10 bm. godz.
19.30 w sali wykładowej Zw. Zaw.

Transportowców w Krakowie przy
ul. Zamenhofa 1 parter.

0 mistrzostwo

klasy A
w ping-pongu

W ostatnich rozgrywkach o mi­
strzostwo klasy A KOZTS, Związ
kowiec Prądnik zwyciężył Unię —

Mościce 7:2 i Ogn. Tarnovie 6:3.

ziemią. Dobrze stylowo wypadli
Klamerus, Tajner, Froncz, Tadeusz
Kaczmarczyk i Józkowy. Dobrze ska
kali zawodnicy ze Spójni z Nowego
Targu, którzy nie mieli słabych
punktów w„ swojej ekipie.

Skoki odbyły się w ciężkich wa­
runkach. Gwałtowne porywy wia­
tru wdzierały się w wąską przesie­
kę leśną, w której zbudowano tę pię
kną, prawdziwie po norwesku trud­
ną skocznię — dzieło Stanisława
Marusarza.

Pięściarze
Pafawagu
ztryciężają
Gwardię 8:6

Towarzyskie spotkanie pięściar­
skie, rozegrane ostatnio w Krako­
wie między drużynami Pafawagu
(Wrocław) i Gwardią (Kraków),
zakończyło się zwycięstwem gości
w stosunku 8:6.

Za wyjątkiem wag półciężkiej i
ciężkiej, zawody stały na dobrym
poziomie 1 przyniosły szereg emo­
cjonujących i ciekawych walk. Na
leży do nich przede wszystkim
spotkanie Czajkowski — Kalita
oraz Matula — Piątkowski.

Wrocławianie przewyższali na

ogół miejscowych techniką i kon­
dycją. Najsilniejszymi punktami
w drużynie gości byli: Faska, Czaj
kowski, Kucharski i walczący <obec
nie w Pafawagu, wychowanek
Gwardii, Matula. Z miejscowych
najlepiej wypadli: Kalita i Cho­
dorowski.

Wyniki techniczne: w muszej
Wojtysiak (G) wobec nadwagi Fa-
ski (P), zdobył punkt walkowe­
rem. W walce towarzyskiej, mimo
ambitnej postawy krakowianina,
zwyciężył Faska.

W koguciej, z powodu nadwagi
Kality (G), Czajkowski (P) wygrał
w. o. W spotkaniu towarzyskim, po
ciekawej i na dobrym poziomie
stojącej walce, zwyciężył również
Czajkowski.

W piórkowej Kucharski (P) po­
konał na punkty Sojkę (G), który
źle rozwiązał walkę taktycznie.

W lekkiej walka nie odbyła się,
ponieważ obie drużyny nie wysta­
wiły zawodników.

W półśredniej Kaczor (P) zwy­
ciężył Piątkowskiego (G).

W średniej zacięta walka mię­
dzy Matulą (P), a Chodorowskim
(G), przyniosła zwycięstwo pięścią
rzowi Gwardii.

W półciężkiej Krupiński (P) po­
konał w 2 rundzie przez t. k .o.

Milczanowskiego (G).
W ciężkiej Żbik (G) zwyciężył

nieznacznie na punkty Smyka (P).
Sędziowali w ringu mjr Strasser,

punktowali: Mikołajczyk, Kowa-
liński i Pietrzykowski.

— Nie wygłupiaj się! — odparł ze złością brat. — Chcesz
mnie nabrać i myślisz, że ci się to uda. A figę! Po co przy­
leciałeś do kopalni? W domu wszystko w porządku?

—- Najzupełniej.
— A co z sianokosem?
— Nie będzie.
— Czego nie będzie?
— Sianokosu... Ojciec sprzedaje krowę. Lidka dostaje

tyle mleka na premię w kołchozie, że w domu wystarcza.
W tych warunkach nie ma sensu trzymać krowy. Mama
też poszła pracować do kołchozu — opiekuje się cielętami
i musi się słuchać Lidki. Siostrzyczkę mamy — proszę sia­
dać! Urodzaj w kołchozie zapowiada się wspaniale. W ogó­
le, rozpędzili się, aż strach: przed żniwami chcą wykoń­
czyć budowę tamy na rzece. Elektrownię już wybudowali
i pokryli blachą. Na jesień będą mieli elektryczność. Taką
pięciolatkę zorganizowali, że trudno sobie wyobrazić!

— Długo jeszcze będziesz mnie męczyć! — nie wytrzy­
mał Misza. — Daję słowo, przestanę z tobą rozmawiać!

Wracaj skąd przyszedłeś, draniu jeden! Chcę spać!— I roz­
złoszczony Misza z pasją zaczął nakręcać budzik.

— Przestań, popsujesz mechanizm! — krzyknął Wasyl,
odbierając mu budzik. — Jutro dostajemy wspólny urlop.
Nikita Fiodorowicz zgodził się zwolnić ciebie na sianokos.

Reprezentacja CRZZ na ringu paryskim

Drużyna reprezentacyjna CRZZ na paryskim ringu podczas ostat

nich występów. Na zdjęciu cd ..lewej: Rutkowski, Grzelak, Nawa­
ra, Chychla, Sadowski, Ścigała, Grzywocz i Kargier.

Wczasowicze pilnie śledzą
przebieg turnieju krynickiego

Cracovia — Legia 22:1
PIĄTEK w nocy stadion lodowy wypełniła publiczność

’’

składająca się z wczasowiczów. Aktorami rozgrywek były
Legia i łódzki 'Włókniarz, oraz miejscowy KTH — Krakowska
Gwardia. Pierwsze spotkanie przyniosło zwycięstwo warszawianom
7:2 (1:0, 3:0, 3:2), drugie zaś zakończyło się zwycięstwem KTH
8:0 (1:0, 5:0, 2:0). «

Dzisiejsza niedziela w Krako­
wie obfituje w liczne i ciekawe im
prezy sportowe. Walczyć będą siat
karze, koszykarze, bokserzy, pły-
wacy, zapaśnicy i ping-pongiści.

Na sali krakowskiego Ogniska
odbędą się dalsze interesujące roz­
grywki w turnieju siatkówki kół
sportowych.

Ciekawe spotkanie rozegrają bok
serzy Krakowa, którzy zmierzą się
w towarzyskim międzyokręgowym
meczu z reprezentacją Łodzi. Rów
nież interesująco zapowiadają się za

wody zapaśnicze pomiędzy mi­
strzem Pomorza — bydgoską Gwar
dią a Związkowcem Kraków (mi­
strz Krakowa).

Na basenie Ogniska rozegrane zo

staną zawody pływackie Warsza­
wa — Kraków o puchar przechod
ni Związku Pływackiego. W pro­
gramie przewidziane są biegi in­
dywidualne, sztafetowe oraz mecze

piłki wodnej. ■
Zwolennicy piłki koszykowej bę­

dą mogli podziwiać doskonałą dru
żynę Spójni łódzkiej, która roze­
gra mecz o mistrzostwo ligi ko­
szykowej z krakowskim AZS.

Poza tym odbędą sie zawody
w tenisie stołowym, według termi
narza KOZTS.

Szczegółowy program dnia dzi­
siejszego przedstawia się następu­
jąco.

PIŁKA SIATKOWA:
Godzina 10. Sala gimnastyczna

„Ognisko";- Wielki Turniej kół
sportowych.

ZAPASY:
Godz. 11,30. Hala przy ul. Zwie­

rzynieckiej: Gwardia Bydgoszcz —

Związkowiec Kraków.

KOSZYKÓWKA:
Gcdz. 12. Sala WUKF przy ul.

Manifestu Lipcowego 27: Spójnia
(Łódź) — AZS Kraków.

PŁYWANIE:
Godz. 17. Basen Ogniska przy ul.

Krowoderskiej: Międzyokręgowe
zawody pływackie Warszawa —

Kraków.
BOKS:

Godz. 18,30. Hala przy ul. Zwie­
rzynieckiej: Łódź — Kraków.

TENIS STOŁOWY:
Legia — Kolejarz Sucha. Związ­

kowiec Prądnik — Kolejarz Sucha.
Stal Chrzanów — Związkowiec
Kraków.

Mecz Legia — Włókniarz był
ostrą walką. Warszawianie, którzy
poza Dolewskim me mieli ani jed­
nego treningu na lodzie, okazali się
zespołem lepiej kombinującym i

bardziej wytrzyma­
łym. Większość bra­
mek uzyskano po ak­
cjach Dolewskiego.
Zawodnik ten, prócz

.indywidualnych za­
grań, stosował zupeł­
nie nieźle podania
prostopadłe, z których
jego partnerzy uzy­
skiwali bramki. U ło­

dzian najlepiej przedstawiali się
kadrowicze i bramkarz Makuto-
wicz. Bramki strzelili: Dolewski
3, Koperczyński 2, świcarz i Ginte
po jednej. Ten ostatni w trzeciej
tercji został znokautowany ude­
rzeniem krążka w skroń, na szczęś­
cie bez groźnych następstw.

W MECZU Gwardzistów z kry-
niczaninami, goście byli

równorzędnym przeciwnikiem tyl­
ko w pierwszej tercji. W dwóch

następnych spuchli.
Oczekiwany z zaciekawieniem

występ Smetaka w bramce zakoń­
czył się rozczarowaniem. Gra on

wybitnie dla galerii.

PORANNY mecz Cracoyia —

Legia, który miał być poka­
zem prawdziwego hokeja,_ zakoń­
czył się miażdżącym zwycięstwem
Krakusów 22:1. Warszawianie wy­

Pamiętaj, żebyś • się tylko nie wygadał, że sianokosu nie

będzie. Zrozumiano?

Było to ponad siły młodszego brata: Misza skoczył jak
kot na Wasyla, powalił go na łóżko i schwycił za gardło.

— Mów wszystko w tej chwili! — sapał. — Albo ciebie

zaduszę!
— Puść! — wykrztusił Wasyl,-wyrywając się Miszy. ,•—

Zamknij okno, musimy wszystko obgadać. Najpierw opo­
wiedz, jak to było z tym pożarem. Dlaczego Paweł Piotro­
wicz leży chory w Końskiej Głowie?... Jakto, nie wiedzia­
łeś o tym?

Kiedy Wasyl opowiedział bratu co widział i czego się do­
wiedział od Pietiuszy, a Misza poinformował go o wszyst­
kich ostatnich pogłoskach, starszy brat skoczył z krzesła,
zrobił kilka kroków po pokoju i ponuro spojrzał na Miszę.

— Nie wierzę! — krzykną. Zastanawiał się jeszcze nad

czymś przez chwilę i dodał:
— Musimy wszystko sprawdzić!
— Sprawdź, jeśli potrafisz!
— Właśnie tym się z tobą zajmiemy... Rzecz jasna, wszy­

stkiego na pewno nie uda nam się wyjaśnić, ale pewne
rzeczy niewątpliwie przestaną być dla nas tajemnicą. Pój­
dziemy razem na „sianokos". Towarzysz Kolasnikow liczy
na nas.

— Kolasnikow? Rozmawiałeś z nim?
— Jeśli na nas liczy, to wynika z tego, że z nim rozma­

wiałem. Należy rozumować logicznie!
Rozmowa braci przeciągnęła się długo. Kiedy się wresz­

cie skończyła, Wasyl i Misza, nie zważając na późną godzi­
nę, zaczęli się przygotowywać do drogi. Przygotowania te

zaczęły się od tego, że bracia własnoręcznie nabili kilka­
naście naboi loftkami. Wskazywało to niezbicie, że zamie­
rzali zapolować na najgrubszą zwierzynę jaka trafiała się
w bażenowskich lasach, które z dawien dawna cieszyły się
sławą raju dla myśliwych.

(64) (D.c.n.)

stąpili w tym spotkaniu bez Bro-
nowicza w obronie oraz Świcarza i
Dolewskiego, który uległ kontuzji.

Cracovia we wzmocnionym skła­
dzie zwyciężyła zupełnie bez trudu,
poszczególne tercje 4:0, 8:1, 10:0.

Pocieszającym objawem w dru­
żynie krakowskiej jest ukazanie
się nareszcie w jej ataku utalento­
wanych juniorów — Masaczyńskie
go i Korzeniaka. Przypuszczać na­
leży, że odmłodzenie wyjdzie Cra-
covii na dobre.

1 EŚLI Zw. KTH sądził, że mecz
J wygra wysoko, to rachuby ich

zawiodły o tyle, że ŁKS przeciw­
stawił im równie szybką, jak i do
brą grę.

Mecz zaczął się w bardzo szyb­
kim tempie, a obydwa ataki prze­
prowadzały składne i szybkie kom
binacje.

Bramkarz krynicki miał do 5
min. więcej strzałów, aniżeli Ma-
kutynowicz z ŁKS. Makutynowicz
w 6 min. obronił dwa silne strza­
ły Lewackiego, jednakże skapitu­
lować musiał w pół minuty póź­
niej przed jego skośnym strzałem,
z którego Zw. KTH uzyskał pro­
wadzenie. Ten sam zawodnik uzy­
skał dla Kryniczan dalsze dwie
bramki, a Starzewski zdobył jedną
w tej tercji bramkę dla ŁKS.

W drugiej tercji Zw. KTH miał
już znacznie mniejszą przewagę
bramek. W tym okresie uzyskali
bramki: w 6 i 10 min. Nowak dla
Zw. KTH i Laprzyński w 17 min.
dla ŁKS.

Ostatnia tercja była już zupeł­
nie wyrównana, o czym świadczy
również ilość zdobytych bramek,
.które dla KTH strzelił Csorich i
Jeżak, a dla ŁKS-Włókniarz Sta­
szewski i Koczewski.

Sędziowali bardzo dobrze Eber-
hardt z Warszawy i Bielecki z Kra
kowa.

Dalsze ujyniki
turnieju
kół sportowych
w siatkówce

W turnieju kół sportowych w pił
ce siatkowej, uzyskano w dalszym
ciągu rozgrywek .następujące wy­
niki: Wodociągi — Jedń. Wojsk.
36:8, Centr. Mięsna — "ZOR 19:4,
Włókn. — WPB26:8.DPiT2—
Supertomasyna 22:11, Podz. Pol.
Telek. — C. H. P. Ch. 20:18, PBP
2 — Garbarnia nr 3 42:3, Biuro
Transp. PCH — FPRK Ozek
— Garbarnia nr 1 25:14, Ub. Społ.
— PZZ 2 29:22, Fabr. Kopert —

Sygnały 3 35:22, Wytw. Pap. Wart.
— Szpital św. Łazarza w. o., DP
i T — Centrala Mięsna 2 32:15, Ko
lejarz Warszt. Elektr. — Szpital
Kobierzyn 31:23, Podzespół Telekin
1 — CZPN 44:10, Parowozownia
Płaszów — Ub. Społ. w. o., Stal 3
— Wola Duchacka 2 w. o., PMT
— Hartwig 25:21.

W konkurencji kobiet: Ubezp,
Społ. — DOPiT—w.o., PZZi-i
Centr. Przem. Chem. 28:10,


